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SĘDZIOWSKI TURNIEJ 
IMIENIA JARGUZA \23

REGATY Z POŻARAMI 
W TLE \22

PO PROSTU KOCHAM 
TĘ MOJĄ WIEŚ \8

JUŻ BYM NIE CHCIAŁA 
TEGO PRZEŻYĆ \3

DIONIZY SPEŁNIA 
SWOJE MARZENIE \9

POCZULI, ŻE WARTO 
PODJĄĆ RYZYKO \6

-K68419otbs-F

SPONSOR NAGRODY GŁÓWNEJ
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NA 10 NAJPOPULARNIEJSZYCH 
SPORTOWCÓW WOJEWÓDZTWA 
WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO59

PI
ĄT

EK
|1

7|
01

|2
02

0|

-O21119otba-f

 R
E

K
L

A
M

A

OLSZTYN 1945: OLSZTYN 1945: 
DZIEŃ ŻYCIA DZIEŃ ŻYCIA 

I ŚMIERCII ŚMIERCI
STEFAN MOCZYŃSKI URODZIŁ 

SIĘ 22 STYCZNIA 1945, KIEDY 
DO OLSZTYNA WKROCZYŁA 

ARMIA CZERWONA. 
JEGO MAMA LEŻAŁA W ŁÓŻKU 

I TAM ZASTRZELIŁ JĄ ROSYJSKI 
ŻOŁNIERZ. ZA NOWORODKIEM 
WSTAWIŁY SIĘ DWIE KOBIETY. 

ZDJĘŁY PIERŚCIONKI, 
ODPIĘŁY ZEGARKI. 
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Z powodu głodu i niedożywienia co roku na świecie umiera ok. 3,1 mln 
ludzi. Do 2050 roku będziemy musieli wyprodukować co najmniej 
50 proc. więcej żywności niż obecnie, aby wyżywić 10 miliardów ludzi.

    JUŻ   
75 LAT TO 
NIE DOŚĆ, BY 
ODEGNAĆ 
WOJENNE 
KOSZMARY. 
MIESZKAJĄCA 
CAŁE ŻYCIE 
W ŁĘGUTACH 
MAŁGORZATA 
WIŚNIEWSKA 
MA TERAZ 87 
LAT. W STYCZNIU 
1945 ROKU BYŁA 
DZIECKIEM 
I NAZYWAŁA SIĘ 
TISCHLER.

W 
Łęgutach, kiedyś 
Langgut, wojna 
zakończyła się 
ostatecznie do-
piero ostatniego 

dnia listopada 2019 roku. 
Odbył się wówczas uroczy-
sty pogrzeb ostatnich ofi ar, 
których właśnie tu, na łuku 
Pasłęki w styczniu 1945 roku 
pochłonęło piekło wojny. Ko-
biety, starcy, dzieci, niewinni 
cywile. Ich kości zmieściły 
się dziś w  czterech małych 
trumienkach. Wieńce z szar-
fami w polskich i niemieckich 
barwach, dwujęzyczna tablica 
na pomniku. 

W UROCZYSTYM 

POGRZEBIE UCZESTNICZYŁ 

WÓJT GIETRZWAŁDU, 

PRZEDSTAWICIELE IPN, 

DUCHOWNI EWANGELICCY 

I KATOLICCY. W 1945 ROKU 

NIE BYŁOBY TO MOŻLIWE.

— Jedno nazwisko mogę 
podać. On był z Łęgut, młody, 
sparaliżowany, Paul Schimm-
pelpfennig się nazywał. Kiedy 
Ruscy przyszli, zepchnęli go 
ze schodów i wzięli zastrze-
lili. Jego dziadek usłyszał 
strzał, wyszedł, to też go za-
strzelili. Kobietę jakąś starą, 
w styczniu było tu dużo ucie-
kinierów, zabili i  wrzucili 
przez okno. Z głową w śniegu 
sterczała tak oparta o  ścia-
nę, wujek następnego dnia 
przewrócił ją, żeby chociaż 

ZDARZYŁO SIĘ W REGIONIE
Więcej zniszczyli niż ukradli
W nocy z 14 na 15 stycznia 
nieznani sprawcy włamali się 
do cerkwi greckokatolickiej 
pod wezwaniem Podwyższenia 
Krzyża w Górowie Iławeckim. 
— Więcej zniszczyli niż ukradli 
— mówi proboszcz ks. Jan 
Łajkosz.
We wtorek po godzinie 22 
wyłączył alarm zainstalowa-

ny w cerkwi, bo kilkakrotnie 
włączały się sygnały dźwięko-
we oraz dzwony. — Myślałem, 
że wewnątrz może jest jakiś 
ptak lub kot, który powoduje 
działanie systemu alarmowego. 
Tak już się zdarzało w przeszło-
ści, więc wyłączyłem alarm 
— opowiada ks. Łajkosz.
Rano okazało się, że nieznani 
sprawcy dostali się do wnętrza 

cerkwi. Weszli wdrapując się 
na przybudówkę nad drzwiami 
wejściowymi. Tam wybili szybę 
w oknie. Wewnątrz musieli 
przyświecać sobie świecą, bo na 
podłodze cerkwi było mnóstwo 
zastygłych kropel wosku. Jedna 
ze skarbonek na ofi ary została 
opalona.
Policjanci zabezpieczyli ślady 
i szukają włamywaczy.  ag

Arsenał w bloku
O godz. 8.33 policjanci z Giżycka 
otrzymali zgłoszenie o pijanym 
mężczyźnie, leżącym przy bloku 
Smętka 41-latek był tak pijany, że 
trudno było się z nim porozumieć. 
Funkcjonariusze odprowadzili 
go do mieszkania. Tam znaleźli 
cały arsenał: Łuski, naboje, miny, 
granaty. Ewakuowani zostali 
lokatorzy dwóch bloków. red

Sprzęt medyczny o  war-
tości ponad 10 tys. zł 
przekazała dziś Klini-

ce Pediatrii Wojewódzkiego 
Specjalistycznego Szpitala 
Dziecięcego w  Olsztynie ol-
sztyńska malarka Agnieszka 
Przełomiec, babcia pacjenta, 
wdzięczna za szybkie zdiag-
nozowanie i wyleczenie swo-
jego wnuczka. Są to 2 pompy 
strzykawkowe i 2 pompy prze-
pływowe, służące do precyzyj-
nego dawkowania leków do-
żylnych.

Z przekazaniem tego sprzę-
tu wiąże się ciekawa historia. 
Agnieszka Przełomiec pocho-
dzi z  rodziny malarsko-kon-
serwatorskiej. Wspomina, że 
jej nieżyjący już ojciec, znany 
olsztyński malarz – Jan Prze-
łomiec uwielbiał zbierać stare 
przedmioty na targach staroci.

— Gdy mieszkaliśmy jesz-
cze na południu Polski, by-
łam małą dziewczynką i  nie 
było wtedy jeszcze wolnych 
sobót, mój tata w  co drugą 
niedzielę wybierał się na tar-
gi staroci –  opowiada pani 
Agnieszka. —  Mama miała 
do niego ogromny żal, że nie 
spędza czasu z rodziną, tylko 

biega za starociami. I mówiła: 
„Janek, ty w czyśćcu będziesz 
miał łańcuchy przywiązane 
do nóg, a do tych łańcuchów 
te swoje samowary, te swoje 
miedziane talerze, te swoje 
tace posrebrzane!”

Po śmierci ojca, pani 
Agnieszka sprzedała dla Mu-
zeum we Fromborku zgroma-
dzone kiedyś przez niego kafl e 
z XVII-wiecznego pieca. Cały 
dochód postanowiła przezna-
czyć na sprzęt medyczny, który 
poprawi komfort leczenia pa-
cjentów szpitala.

— Może wykupiłam tatę 
z  czyśćca –  zażartowała 
pani Agnieszka.

Jesteśmy bardzo mile wzru-
szeni i zaskoczeni, że przeka-
zała nam Pani swoje prywatne 
pieniądze, które mogła Pani 
przeznaczyć na swoje potrze-
by — podkreśliła dr n. med. 
Krystyna Piskorz-Ogórek, 
dyrektor Szpitala Dziecięcego 
w Olsztynie. — Pompy do po-
dawania leków to najliczniej-
szy sprzęt w naszym szpitalu, 
ale też bardzo często używa-
ny, więc wymagający częstej 
wymiany. Bardzo serdecznie 
dziękujemy!  ad

Dzięki realizacji projektu 
„Innowacyjny Szpital” 
Uniwersytecki Szpital 

Kliniczny w Olsztynie będzie 
mógł leczyć o 134 osoby więcej.

Realizacja projektu miała 
zwiększyć efektywność lecze-
nia chorób układu oddecho-
wego i chorób układu kostno-
-stawowo-mięśniowego przez 
USK w Olsztynie.

— Cieszymy się, że udało nam 
się zrealizować ten projekt. Zy-
skają na tym przede wszystkim 
pacjenci, którzy będą mieli oka-
zaną pomoc na najwyższym 
poziomie. Będzie bezpieczniej, 
lepiej i nowocześniej — mówi 
Radosław Borysiuk, dyrektor 
USK w Olsztynie. — To dobra 
wiadomość dla wszystkich, po-
nieważ jako szpital ponadregio-
nalny leczymy pacjentów z całej 
Polski. Trafi ają do nas najtrud-
niejsze przypadki, a  pacjenci 
spoza województwa stanowią 
około 14-16 proc. 

Pierwszym z zadań projektu 
było wsparcie w postaci sprzę-
tu medycznego i wyposażenia 
poszczególnych klinik i  od-
działów. Największe wsparcie 
otrzymał Blok Operacyjny na 
kwotę 4 357 298,36 zł. Wspar-
cie otrzymały także: Zakład 
Radiologii, II Oddział Klinicz-
ny Anestezjologii i Intensywnej 
Terapii, Oddział Kliniczny 
Neurologi, Klinika Chorób 

Wewnętrznych i Kardiologii, 
Centralna Sterylizatornia, Kli-
nika Chirurgii Onkologicznej 
i Ogólnej, Klinika Neurochi-
rurgii oraz Izba Przyjęć. 

Kupione zostały m.in.: de-
fi brylatory, respiratory, ssaki 
medyczne, aparaty EKG, pom-
py infuzyjne, wózki zabiegowe, 
aparaty USG klasy premium, 
aparat do hemodializy, bron-
choskopy oraz sprzęty do za-
biegów operacyjnych w zakre-
sie chirurgii kręgosłupa. 

Najdroższym sprzętem, który 
udało się kupić jest tomograf 
O-arm, wykorzystywany na 
bloku operacyjnym. 

— Umożliwia on wykony-
wanie operacji najbardziej 
zaawansowanych chorób 
kręgosłupa, m.in. skolioz czy 
nowotworów. Ważne jest tak-
że to, że dzięki tomografowi 
O-arm lekarz nie przyjmuje 
na siebie żadnego promienio-
wania, dzięki czemu kolejki 
na operacje będą mniejsze, 
a lekarze chętniej będą je wy-
konywać — podkreśla dyrektor 
do spraw medycznych USK 
w Olsztynie.

Projekt fi nansowany był ze 
środków UE (7 460 110,00 zł) 
oraz z budżetu państwa (1 316 
490,00 zł). Konferencja pod-
sumowująca projekt odbyła się 
w czwartek w budynku Centrum 
Symulacji Medycznej. ms

BABCIA PACJENTA PODAROWAŁA 
SZPITALOWI SPRZĘT MEDYCZNY!

Od lewej: Agnieszka Przełomiec, dr n. med. Krystyna Piskorz-
-Ogórek, dyrektor Szpitala Dziecięcego w Olsztynie; doktor 
Małgorzata Śniadecka, ordynator Oddziału Pediatrycznego II 
z Pododdziałem Nefrologii i Kardiologii Dziecięcej; prof. Elżbieta 
Cyrta, kierownik Kliniki Pediatrii; mgr piel. Paulina Bartnicka, 
pielęgniarka oddziałowa Oddziału Pediatrycznego II z Podod-
działem Nefrologii i Kardiologii Dziecięcej.

Za sprawą projektu, liczba leczonych w podmiotach leczniczych 
objętych wsparciem wzrośnie o 134 osoby rocznie

BĘDZIE BEZPIECZNIEJ, 
LEPIEJ I NOWOCZEŚNIEJ
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   BYM NIE CHCIAŁA TEGO PRZEŻYĆ
leżała. Dopiero w  kwietniu 
czy w  maju można ich było 
pochować... Łańcuch za nogę 
i  do dołu... —  to Małgorza-
ta Wiśniewska, mieszkanka 
Łęgut, powiedziała, do kogo 
mogą należeć kości odkryte 
w czasie wykopów pod kana-
lizacją. Miała pretensję, że 
nie wstrzymano od razu ro-
boty. Ale zapomniane ofi ary 
wojny w końcu doczekały się 
ludzkiego pogrzebu i wieczne-
go odpoczynku.

Cmentarz w  Łęgutach na 
granicy Warmii i  przedwo-
jennego powiatu ostródz-
kiego jest jednym z  nielicz-
nych starych ewangelickich 
cmentarzy ciągle przyjmują-
cym zmarłych. To, że dotąd 
nie zarósł, jest zasługą pani 
Wiśniewskiej. Dba nawet 
o  bezimienne groby. Pilnu-
je też kościoła, wyjątkowe-
go chociażby ze względu na 
schodkowo wznoszące się ku 
chórowi, ławki. 

Sama Małgorzata Wiśniew-
ska dzieciństwa nie zaznała. 
Matka, ledwie po trzydziest-
ce, zmarła w  czasie wojny. 
Ojciec dostał z wojska urlop 
na pogrzeb, który po praw-
dzie był i  jego pogrzebem, 
bowiem z frontu nie powró-
cił. W Łęgutach została piąt-
ka sierot. Gdy zabrakło mat-
ki i ojca chomąto założył na 
siebie najstarszy z braci. Cud, 
że przeżyli.

Kiedy w styczniu 1945 roku 
nadszedł front i  trzeba było 
uciekać, ich wuj Adolf Mey-
ke i ciotka Ida (swoich synów 
mieli „przy wojsku”) zapa-
kowali rzeczy i  pierzyny na 
drabiniasty wóz, obity jaki-
miś chodnikami i płachtami 
dla ochrony przed wiatrem 
i  chłodem. Na to posadzili 
starą, dobiegającą 90 i bab-
kę i  osieroconą dzieciarnię. 
W kawalkadzie uciekinierów 
dotarli aż do Pasłęka. Tam 
już była jednak Armia Czer-
wona...

— WYJEŻDŻAJCIE, 

WYJEŻDŻAJCIE, BO BĘDZIE 

FRONT, WEITER, WEITER. 

NO TO POJECHALIŚMY 

Z POWROTEM. TAM BYŁ 

TAKI BARAK, PAMIĘTAM, ŻE 

OBRAZY HITLERA LEŻAŁY NA 

PODŁODZE, POTŁUCZONE, 

OCZY WYKŁUTE. 

Dorosłych zamknęli w bara-
ku, a nas zostawili na wozie, 
na dworze. Jezus kochany! 

Jak my płakali! —  wspomi-
na Małgorzata Wiśniewska. 
— Mróz był straszny, ja mia-
łam potem palce od nóg aż 
czarne, długo się to pasku-
dziło. Został się tylko z nami 
jakiś dziadek z innej rodziny. 
Ruski buty mu ściągnęli, on 
siedział w samych skarpetach, 
trząsł się. Płakaliśmy, widno 
się już robiło, baliśmy się, co 
będzie. W  końcu otworzyli 
baraki i wypuścili ich, kobie-
ty i mężczyzn. Pojechaliśmy. 
W  Łukcie wujka chcieli za-
strzelić... Adolf Meyke miał 
już swoje lata, ale po tym 
zdarzeniu uznał, że lepiej nie 
rzucać się czerwonoarmi-
stom w oczy. Prowadził dalej 
zaprzęg, kryjąc się między 
końmi. Inni mężczyźni, zgar-
nięci przez Rosjan, przepadli. 
W kościele w Łęgutach od kil-
ku lat jest tablica im poświę-
cona: Papei, Tischler, Wei-
hrauch, Gunther „nie wrócili 
do swoich żon i dzieci”. Dwaj 
z nich byli krewnymi Małgo-
rzaty Wiśniewskiej. 

— Jak żeśmy wrócili, we 
wsi było pełno Rusków. We-
szliśmy do pierwszego z brze-
gu mieszkania, tam byli 
już jacyś Polacy, też skądś 
uciekli. Dwie córki leżały 
w  łóżkach i  płakały. Ojciec 
je bronił, a  Rusek przysta-
wiał mu szpikulec, bagnet 
do gardła... Poszliśmy dalej, 
nasze mieszkanie było pu-
ste. Ciotka zaczęła zdejmo-
wać z wozu walizki, a Ruski 
od razu te walizki brali. 
Z piwnicy — kiedyś lodówek 

przecież nie było, w słoikach 
się jedzenie trzymało — też 
wszystko zabrali. Zosta-
ły kartofl e, cebula. Ciotka 
smażyła to na patelni, kawę 
zbożową też smażyła na pa-
telni. Koło młyna stała jakaś 
zepsuta ciężarówka z mąką 
pszenną, wujek chodził tam 
i  przynosił po trochu, żeby 
nikt nie zauważył. Ale jak za-
uważyli, to granat w tę mąkę 
wrzucili. Jak już przyszli Po-
lacy, powstały PGR-y, ciotka 
mówiła, żebyśmy my, dzieci, 
chodzili na pola. Przynosiło 
się buraki cukrowe, ona je 
myła, skrobała, gotowała, 
przepuszczała przez maszyn-
kę, wyciskała.  Dużo roboty 
z tym było, żeby syrop zrobić, 
trochę słodkiego mieć. Do 
reszty dodawało się trochę 
mąki i piekło placek, nawet 
to dobre było. Jak głód, to 
się wszystko je. A dzisiaj, to 
niedobre, to niedobre. Aż 
dziw, że nie zachorowaliśmy 
na tyfus, tyle ludzi wtedy 
umarło.  

Dzisiejsze Łęguty, kiedyś 
Langgut, należały do majątku 
Stein von Kamienskich z Gra-
zym (niem. Grasnitz). Rodzi-
na miała polski herb (Jastrzę-
biec) i do dziś przyznaje się do 
polskich korzeni. Ostatnią 
właścicielkę —  Agnes von 
Stein — Małgorzata Wiśniew-
ska pamięta z dzieciństwa, jak 
przed świętami osobiście roz-
woziła talerze ze słodyczami 
starszym mieszkańcom, a   
pracownikom urządzała po-
częstunek w szkole. Agnes von 

Stein była przeciw Hitlerowi, 
w 1944 roku gestapo trzyma-
ło ją w Olsztynie w areszcie. 
Po przejściu frontu wyszła 
na wolność, ale do pałacu 
w Grazymach wrócić jej nie 
było wolno. Zbliżająca się do 
sześćdziesiątki hrabina – nim 
ostatecznie nie wyjechała do 
Niemiec — jak wszyscy — wy-
chodziła w pole do roboty. Tak 
to opisuje jej siostrzeniec 
Hans von Lehndorff, autor 
wspomnień „Dziennik z Prus 
Wschodnich”, który pod ko-
niec października 1945 roku, 
wyrwawszy się z rąk Rosjan, 
na piechotę dotarł z Królewca 
do Łęgut.

„W Langgucie palą się już 
światła słychać odgłosy do-
biegające z  podwórek.(...) 
Idę od tyłu wzdłuż pierw-
szych czworaków i pukam do 
każdego okna. Pierwsze dwie 
sylwetki wycofują się na mój 
widok i już się więcej nie po-
kazują. Ale trzecia, młoda ko-
bieta, nie ucieka. Mierzy mnie 
wzrokiem, mam wrażenie, że 
rozpoznaje, kładzie palec na 
usta i otwiera okno. Jej oczy 
już kiedyś widziałem. — „Czy 
jest tu pani von Stein?— py-
tam. —  Tak jest w  Grasnit-
zu. Ale niech pan nie idzie 
przez majątek, tam są polscy 
żołnierze (…), ona mieszka 
w mieszkaniu ogrodnika”.

Hans von Lehndorff odna-
lazł ciotkę. Ratowało go, że 
był lekarzem, leczył ludzi, 
chodząc po wioskach, miał 
punkt przyjęć w Biesalu. Za-
stępował też pastora (doktor 

von Lehndorff był członkiem 
ewangelickiego Kościoła 
Wyznającego, przeciwnego 
ofi cjalnej hierarchii, tępio-
nego też przez hitlerowskie 
władze), chrzcił dzieci. Koś-
ciół w Łęgutach Rosjanie za-
mienili w stajnię, organowych 
piszczałek używali do zabawy. 
Zanim ten cały gnój udało się 
posprzątać, na nabożeństwa 
miejscowi chodzili aż do 
Starych Jabłonek. Pierwsze 
w  Łęgutach odbyło się, jak 
relacjonuje von Lehndorff „w 
Niedzielę Zmarłych za zgodą 
komendanta i pod nadzorem 
uzbrojonego strażnika...”  w li-
stopadzie 1945 roku.

Małgorzata Wiśniewska 
czytała jego wspomnienia. 
Doktor Lehndorff (w 1946 
roku, chcąc zejść z  oczu 
UB, przeniósł się pod Iławę 
i  mieszkał w  jednym z  fol-
warków swojego rodzinnego 
majątku Januszewo, praco-
wał w  szpitalu w  Suszu, do 
Niemiec został wysiedlony 
przymusowo dopiero w roku 
1947, był potem lekarzem 
w Bad Godesberg pod Bonn), 
przyjeżdżał do Łęgut także po 
wojnie. „Wysoki, siwy pan” 
—  pamięta go Małgorzata 
Wiśniewska. 

Wtedy, 75 lat temu, wszyst-
ko było niepewne. Ta sama 
trwoga po jednym i po dru-
gim brzegu Pasłęki, choć po 
warmińskiej, katolickiej stro-
nie, w kierunku Gietrzwałdu 
i Olsztyna ludzi zostało wię-
cej. Po stronie ewangelickiej, 
na Ostródę, gdzie rodzimi 

mieszkańcy w przeważającej 
liczbie zupełnie nie mówili 
po polsku — pustki. W Gra-
zymach i Łęgutach po odej-
ściu Rosjan gospodarowało 
polskie wojsko. Co chwila 
mówiło się, że będą wysied-
lać Niemców. Rzeczywiście, 
na początku listopada 1945 
roku, do wsi podjechały fur-
manki i kto chciał mógł wyje-
chać. Ale ten pierwszy trans-
port utknął już w Ostródzie, 
w  opustoszałych majątkach 
brakowało ludzi do roboty. 
Sieroty Tischlerów zostały 
we wsi. Chodziły do szko-
ły w  Biesalu. Wyzywali ich 
oczywiście od „hitlerowców”, 
ale dzieci powoli nauczyły 
się po polsku i  wszystko się 
jakoś ułożyło. A potem pani 
Małgorzata poznała swojego 
przyszłego męża, Polaka. 

Ale i wówczas szczęścia dłu-
go nie zaznała, mąż zginął 
w wypadku. Ona zaś została 
z trójką małych dzieci. Kiedy 
w latach 70. znów ruszyła la-
wina wyjazdów do Niemiec, 
nawet nie miała czasu o tym 
myśleć. Żal jej tylko, że kiedyś 
podczas nabożeństw ewange-
licki kościół w Łęgutach pękał 
w szwach, a teraz najczęściej 
przychodzi tylko kilka osób.

— CIĘŻKO BYŁO... ABY NIE 

WOJNA! JA JUŻ BYM NIE 

CHCIAŁA TEGO PRZEŻYĆ 

—  powtarza Małgorzata 
Wiśniewska. 

Stanisław Brzozowski   
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Małgorzata Wiśniewska w kościele ewangelickim w Łęgutach
Cmentarz w Łęgutach. Tu odbył się w listopadzie 2019 r. pogrzeb ostatnich ofi ar, które 
w styczniu 1945 roku pochłonęło piekło wojny
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Rodzina mamy to Warmiacy 
— dodaje pan Stefan. 

W domu mówiło się po nie-
miecku, a polskiego nauczył 
się dopiero w przedszkolu.

ROSJANIE, KTÓRZY 22 

STYCZNIA 1945 ROKU 

WESZLI DO SALONU 

MIESZKANIA PRZY 

KOŚCIUSZKI 103  BYLI PIJANI. 

PRZEWRÓCILI STOJĄCY 

ZEGAR, CHCIELI KLUCZ 

DO PIWNICY. ROZEŹLILI 

SIĘ, KIEDY DZIADEK 

MAXIMILIAN PRÓBOWAŁ 

ZEGAR POSTAWIĆ. ZABRALI 

DZIADKA NA GANEK I TAM 

ZASTRZELILI. 

Maleńkim Stefanem zaję-
ły się panie Sokalla. Kiedy 
wypędzono je z  domu przy 
Kościuszki do Ostrzeszewa, 
zabrały go ze sobą. Gdy wszy-
scy wrócili na Kościuszki, 
dom był już zajęty. Zamiesz-
kali więc na Kolonii Mazur-
skiej przy ul. Szczytnowskiej. 
Wiele domów było opusz-
czonych i  pustych, ale dwie 
kobiety z niemowlęciem bały 
się mieszkać same. Wolały 
przy rodzinie. Zamieszkały 
w  domu, gdzie były kobiety 
też tutejszego pochodze-
nia i  nastoletni chłopiec.  
—  Mieszkaliśmy na górze 
w  dwóch pokojach do 1948 
roku —  opowiada pan Ste-
fan. — Wtedy moja przybra-
na mama Elżbieta Sakalla 
wyszła za mąż za Alojzego 
Leszczyńskiego. Rodzice się 
wyprowadzili, a  ja z  babcią 
mieszkałem tam jeszcze ja-
kiś czas. Gdy zaczęło się ro-
bić ciasno, przenieśliśmy się 
do wynajętego pokoju przy 
tej samej ul. Szczytnowskiej. 
Pokój był bardzo mały, więc 
właściwie tylko żeśmy tam 
spali.  Były tam dwa łóżka, 
szafa i ten stolik (pan Stefan 
pokazuje mebel, który teraz 
znajduje się w  salonie pań-
stwa Moczyńskich w miesz-
kaniu na Nagórkach). Na nim 
stała fi gura Matki Boskiej, 
którą babcia zabrała w wóz-
ku, w którym mnie wiozła do 
Ostrzeszewa. A  była spora, 
miała około 80 cm wysokości. 

W  1948 roku urodziła 
pierwsza przyrodnia siostra 
Stefana — Marianna, a dwa 
lata później Krystyna. 

Babcia Sakalla pracowała, 
tata Leszczyński też wycho-

dził do pracy. Mama opie-
kowała się siostrami, a  ja 
chodziłem do przedszkola 
— relacjonuje. — Nie odczu-
wałem tego, że jestem obcym 
dzieckiem wziętym na wycho-
wanie. Rodzice wszystkich 
nas traktowali jednakowo. 

Pan Stefan w  1952 roku 
rozpoczął naukę w pierwszej 
klasie. 

— OKOŁO 1956 ROKU 

DOSTALIŚMY WIADOMOŚĆ 

Z NIEMIEC, ŻE ŻYJĄ TAM 

MOI KREWNI — BRAT MAMY 

ZE SWĄ RODZINĄ — ŻONĄ 

I CZWÓRKĄ DZIECI — MÓWI. 

— CHCIELI MNIE TAM 

ZABRAĆ. BABCIA SAKALLA 

POWIEDZIAŁA, 

ŻE ABSOLUTNIE NIE. 

— A pan? 
— Ja byłem tego samego 

zdania! 
— Mąż bardzo to prze-

żył —  dodaje pani Jadwiga. 
—  Dostał gorączki, rozcho-
rował się. Babcia Sakalla 
była w nim tak zakochana, że 
gdyby mogła, zatrzymałaby 
go na zawsze.   

Niemiecka rodzina nie 
nalegała, ale koresponden-

cja trwała. Dopiero w 1960 
roku babcia Sakalla, która 
też część rodzeństwa mia-
ła w  Niemczech, pojecha-
ła do siostry do Berlina. 
—  I  tam spotkała się też 
z moim wujem — opowia-
da pan Stefan. —  Miałem 
jeszcze ciocię w Hamburgu 
i drugiego wujka w Mona-
chium. Babcia i mama nie 
chciały wyjechać do Nie-
miec.

Stefan Moczyński pierw-
szy raz do Niemiec pojechał 
w 1974 roku. 

— Ale wróćmy do ciężkich 
czasów — mówi. 

— W KLITCE PRZY 

SZCZYTNOWSKIEJ 

MIESZKALIŚMY Z BABCIĄ 

DO 1962 ROKU, CZYLI 12 

LAT. WTEDY ODNALAZŁEM 

SWEGO DALSZEGO 

WUJA — ZNANEGO 

WARMIŃSKIEGO DZIAŁACZA 

JULIUSZA MALEWSKIEGO. 

TO ON SPOWODOWAŁ, 

ŻE W „GAZECIE 

OLSZTYŃSKIEJ” UKAZAŁ 

PIERWSZY WYWIAD ZE 

MNĄ. 

I otrzymaliśmy mieszka-
nie przy ul. Grunwaldzkiej 
z  prawdziwą łazienką, cie-
płą wodą i gazem, w zupeł-
nie nowym domu. Było to 
mieszkanie jednopokojowe, 
ale tak wówczas budowano. 

Przy Grunwaldzkiej pan 
Stefan zamieszkał  z babcią.

Ukończył I LO, szkołę, jak 
mówi, z  wielkim reżimem, 
którą kierował dyrektor 
Antoni Wiśniewski. Kolegą 
pana Stefana z klasy był m.in. 
Eugeniusz Priwieziencew 
(zm. 2005), popularny ak-
tor. Po maturze w 1963 roku 
Moczyński rozpoczął studia 
w Wyższej Szkole Rolniczej 
(potem ART, obecnie UWM) 
na wydziale mleczarstwo. 
I nadal mieszkał z babcią. 

Na pierwszych zajęciach 
z wuefu popisywał się i złamał 
nogę. Założony gips sięgał 
pachwiny. — Tata Leszczyń-
ski próbował wozić mnie do 
Kortowa motocyklem, ale nie 
dało się — wspomina. — Jed-
nak po 2 miesiącach spędzo-
nych w  domu nadrobiłem 
zaległości. 

Studia skończył w  1968 
roku. Pracę magisterską na-
pisał pod kierunkiem docenta 
Zygmunta Drabenta. Powstał 
wówczas oddział Instytutu 
Przemysłu Mleczarskiego 
i tam dostałe pracę.  

— Jako student zacząłem 
oglądać za dziewczynami 
—  nie ukrywa pan Stefan. 
— Ale babci nie podobała się 
żadna z nich. W 1971 roku na 
wieczorku w klubie Topik po-
znałem moją przyszłą żonę. 

Pani Jadwiga rozpoczęła stu-
dia w WSR w 1965 roku. Tak jak 
jej przyszły mąż ukończyła mle-
czarstwo. Do klubu Topik przy-
szła z koleżankami. — Przedsta-
wiła mnie jedna z nich — mówi 
pan Stefan. — Jadwiga nie bez 
oporu zgodziła się spotkanie 
w kawiarni Staromiejskiej.  

W końcu musiało dojść do 
konfrontacji z babcią. — Bar-
dzo chciałam dobrze wypaść 
—  wspomina pani  Jadwiga. 
— Założyłam  elegancki pro-
chowiec, taki dłuższy, ale za-
pomniałem, że  pod spodem 
mam miniówę. Kiedy zdjęłam 
płaszcz i  babcia zobaczyła tę 
krótką spódnicę... Jak ona mnie 
nazwała? To kukiełka taka. 

— Przy pani to powiedziała? 
— Tak! —  potwierdza pan 

Stefan. — Babcia była bardzo 
bezpośrednia. 

— CHODZIŁO TEŻ O TO, ŻE 

NIE JESTEM TUTEJSZEGO 

POCHODZENIA — DODAJE 

JEGO ŻONA. — POCHODZĘ  

Z CIECHANOWA. KIEDYŚ 

        CZERWONOARMIŚCI ZABILI MU    
STEFAN JEST 
RÓWIEŚNIKIEM 
POLSKIEGO 
OLSZTYNA. 
URODZIŁ SIĘ 22 
STYCZNIA 1945, 
KIEDY DO MIASTA 
ALLENSTEIN 
WKROCZYŁA 
ARMIA 
CZERWONA. JEGO 
MAMA LEŻAŁA 
W ŁÓŻKU I TAM 
ZASTRZELIŁ 
JĄ ROSYJSKI 
ŻOŁNIERZ. ZA 
NOWORODKIEM 
WSTAWIŁY SIĘ 
MIESZKAJĄCE 
W TYM SAMYM 
DOMU PRZY UL. 
KOŚCIUSZKI 
103 DWIE 
KOBIETY. ZDJĘŁY 
PIERŚCIONKI, 
ODPIĘŁY ZEGARKI.

Państwo Moczyńscy co roku 21 lutego, w rocznicę pierwszej randki, świętują kolejne rocznice swojego uczucia   

Ż
ołnierze darowali 
dziecku życie. — Ste-
fan, kiedy się urodził 
był ładniutki,  gru-
biutki i bardzo grzecz-

ny— opowiada mi jego żona 
Stefana Moczyńskiego — Ja-
dwiga. — Tak mówiła  o nim 
przybrana mama Elżbieta. 

Dwie kobiety —  Maria 
Sakalla i  jej córka Elżbieta  
mieszkały przy Kościuszki 
103 na poddaszu jako sub-
lokatorki. —  Właścicielem 
willi był ojciec mamy Maxi-
milian Moczynski — tłuma-
czy pan Stefan. —  Mieszkał 
z  moją mamą na parterze. 
Ona, wówczas 40-latka, była 
jeszcze niezamężna. Ojciec, 
niemiecki ofi cer, walczył na 
froncie. 
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BABCIA POWIEDZIAŁA: 

— RAUS! TO WYSZŁAM.  

NIE ZGODZIŁA SIĘ, 

BYM MIESZKAŁA NA 

GRUNWALDZKIEJ ZE 

STEFANEM I Z NIĄ. 

ZAŁATWIŁAM SOBIE 

STANCJĘ.  

Pani Jadwidze przyznano 
stypendium fundowane i mia-
ła  pracować w chłodni w Gdy-
ni. — Marzyłam o mieszkaniu 
nad morzem —  podkreśla. 
— Ale ponieważ postanowili-
śmy ze Stefanem być razem, 
musiałam znaleźć fi rmę, która 
zwróci to stypendium i mnie 
zatrudni. Znalazłam spółdziel-
nię pszczelarską.   

Narzeczeni byli nieugięci. 
— Przyszedł ten czas, babciu, 
i  pępowinę trzeba przeciąć, 
powiedziałem —  wspomina 
pan Stefan. — Miałem skoń-

czone 25 lat i jak każdy kawa-
ler w tym wieku płaciłem tzw. 
bykowe. Wytłumaczyłem bab-
ci, że jeżeli nie chce mieszkać 
z  nami, to się wyprowadzę. 
Babcia przemyślała sprawę 
i  powiedziała: —  Chodźcie 
tutaj. 

Państwo Moczyńscy przy-
znają, że w jednopokojowym 
mieszkaniu przy Grunwal-
dzkiej nie było komfortowo. 
Od babci oddzielała ich tylko 
szafa. Przemieszkali tak trzy 
lata, w tym rok z dzieckiem. 

— Czy wtedy babcia zmię-
kła?  

— Nie bardzo — odpowiada 
pani Jadwiga. — Czasem ro-
biła mi złośliwe uwagi, choć 
bardzo kochała wnuczka Pa-
wełka. Niekiedy myliła się 
i mówiła do niego Stefan. 

Kiedy Paweł miał rok pań-
stwo Moczyńscy się wypro-
wadzili do wieżowca przy ul. 
Dworcowej. Babcia bardzo to 
przeżyła, dostała aż udaru. 

— Nie zostawiliśmy  jej samej 
—  zapewnia pani Jadwiga. 
—  Często ją odwiedzaliśmy. 
A  potem zamieszkała z  nią 
moja dużo młodsza siostra. 
Babcia dożyła 90 lat. 

Państwo Moczyńscy mają 
dwójkę dzieci. Cztery lata 
po Pawle urodziła się Asia. 
Joanna mieszka we Wło-
szech. Ma dwoje dzieci. 
Jej syn ma na imię Max, 
na pamiątkę dziadka Mo-
czynskiego.  

A państwo Moczyńscy co 
roku 21 lutego, w  rocznicę 
pierwszej randki, idą do Sta-
romiejskiej, zajmują ten sam 
co przed laty dwuosobowy 
stolik w  rogu sali i  świętu-
ją kolejne rocznice swojego 
wielkiego uczucia.    Ewa Mazgal

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl

  MATKĘ, JEMU DAROWALI ŻYCIE
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1936 rok. (od lewej): Gertruda, mama Stefana, jej bratowa Hildegarda, brat Gertrudy Paul, 
dziadek Stefana Maximiian Moczynski i jego żona Maria
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— Tekst jest ważny?
— Oczywiście. Kiedy śpie-

wam po angielsku, najpierw 
tłumaczę sobie tekst, żeby 
wiedzieć, o czym jest piosenka.

— Śpiewasz od urodzenia czy 
to nowa pasja?
— Kiedy miałem 9-10 lat, 

to razem z moim młodszym 
bratem Kubą zaczęliśmy śpie-
wać, urządzać małe koncerty. 
Pamiętam, że w  tym czasie 
popularnością cieszył się Ka-
mil Bednarek i  to jego pio-
senki śpiewaliśmy. Ostatnio 
rodzice pokazali nam nagra-
nia, było sporo powodów do 
śmiechu. Na poważnie zaczą-
łem śpiewać cztery lata temu.

— Co się wówczas zmieniło?
— Mama zaproponowała 

mi, żebym dołączył do ze-
społu Decybele prowadzo-
nego przez panią Małgorzatę 
Szmit. Śpiewały w nim same 
dziewczyny, więc na początku 
potrzebowałem kilku zajęć, 
żeby się przyzwyczaić. 

— Cieszy cię bycie rodzynkiem?
— Czuję się już swobodnie. 

Wiem też, że w młodszej gru-
pie jest jeszcze jeden chłopak.

— W świecie showbiznesu 
nie brakuje młodych gwiazd. 
Słuchasz muzyki tworzonej 
przez twoich rówieśników?
— Szanuję takich wykonaw-

ców jak Roksana Węgiel czy 
Wiki Gabor, ale na co dzień  
nie słucham ich muzyki.

— Kogo zatem wybierasz?
— Słucham przeróżnej 

muzyki, natomiast inspirują 
mnie wykonawcy tacy jak Ca-
lum Scott, John Legend, Lady 
Gaga, Josh Groban...

— Skąd pomysł na wzięcie 
udziału w „The Voice Kids”?
— Muszę przyznać, że oglą-

dałem poprzednie edycje tego 

programu, miałem ochotę 
zgłosić się już rok temu. Nie 
odważyłem się jednak, bo nie 
czułem się gotowy i odpowied-
nio przygotowany. Wiedzia-
łem, że to nie jest ten etap. 
Teraz było inaczej. Poczułem, 
że to jest ten moment, kiedy 
warto podjąć wyzwanie i spró-
bować spełnić jedno z marzeń.

— Co na to rodzice?
— Natychmiast się zgodzili. 

To była nasza wspólna decy-
zja. Kiedy pojawiła się infor-
macja o castingu do progra-
mu, pojechaliśmy tam razem.

— Jak wyglądał casting?
— Była duża kolejka do sa-

mej rejestracji. Musiałem od-
powiedzieć na różne pytania 
dotyczące m.in. tego, jak wy-
obrażam sobie swoją muzyczną 
przyszłość. Później wykonałem 
kilka utworów. Zaśpiewałem 
dwie ballady i, na życzenie ju-
rorów, szybszy utwór. Wybra-
łem piosenkę Grzegorza Hyże-
go. Po tym wszystkim przyszedł 
czas oczekiwania.

— Bilet do programu wręczo-
no ci nad jeziorem Ukiel. Dla-
czego właśnie tam znalazła 
cię ekipa programu?
— Jestem fanem jazdy na 

hulajnodze i  lubię trenować 
albo w  skateparku w  parku 
Kusocińskiego, albo właśnie 
nad jeziorem Ukiel. Cieszę 
się, że przy okazji mojego 
występu, pokazano tak piękne 
miejsce w telewizji.

— Skoro mowa o telewizji... 
Kamery cię stresują?
— Niektóre są tak pochowa-

ne, że ich nie widać, poza tym 
można się przyzwyczaić.

— A publiczność? 
— W  studio była większa 

publiczność niż ta, przed 
którą zwykle występuję z ze-
społem czy solo, w  czasie 
konkursów. Nie śpiewałem 
jeszcze przed tak dużą grupą 
ludzi. Stres był większy niż 
normalnie, ale starałem się 
sobie z  nim poradzić. Taka 
trema dodaje mi energii. 
Poza tym na planie była pani 
psycholog i te osoby, które go-
rzej radziły sobie z nerwami, 
mogły z nią porozmawiać. To 
było bardzo fajne i potrzebne.

— Najważniejsi z ludzi na 
widowni siedzą w czasie wy-
stępu tyłem do wokalisty. Co 
pomyślałeś, kiedy jurorski 
fotel w końcu się odwrócił 
na znak, że Tomson i Baron 
chcą cię w swojej drużynie 
i w kolejnym etapie?
— Na nagraniu widać, że 

uśmiechnąłem się dyskret-
nie. Byłem jednak skupiony 
na tym, żeby jak najlepiej wy-
konać utwór do końca. Kiedy 
skończyłem śpiewać, pojawił 
się jeszcze większy stres, bo 
z  emocji nie wiedziałem, co 
powiedzieć. Tak bardzo się 
cieszyłem, że to właśnie Tom-
son i Baron się odwrócili!

— Na scenie zobaczyliśmy 
cię niemal zupełnie statycz-
nego. Wyobrażasz sobie 
siebie tańczącego? 
— Jestem typem człowieka, 

który na scenie nie tańczy... 
Emocje wyrażam bardziej 
przez śpiewanie, zamykam 
oczy bądź gestykuluję.

— Chciałbyś kiedyś mieć 
swój zespół? 

 — Raczej chciałbym zostać 
solowym artystą, który pisze 
sam piosenki. Kimś takim, 
jak Dawid Podsiadło. Marzę 
o tym, żeby wydać swoja włas-
ną płytę.

— Jaka ona by była?
— Myślę, że różnorodna. 

Wraz z dojrzewaniem mojego 
wokalu, mam nadzieję rozwi-
nąć się w różnych kierunkach. 
Chciałbym, żeby znalazły się 
tam i ballady, i utwory popo-
we. Ostatnio na gitarze pró-
buję tworzyć swoją muzykę.

— Skąd wzięła się u ciebie ta 
gitara?
— Dziadek nauczył mnie na 

niej grać. Teraz ćwiczę grę o wie-
le rzadziej... Kiedy wykonuję 
jakiś utwór, staram się jednak 
wyjść ponad to, co ktoś wymyślił, 
i dołożyć do tego coś własnego.

— My jeszcze nie wiemy, jak 
ci poszło w kolejnym etapie, 
ale ty już dziś wiesz, czy 
decyzja o wzięciu udziału 
w programie była dobrym 
pomysłem...
— Bez cienia wątpliwo-

ści: tak! „The Voice Kids” to 
wspaniała przygoda! Trafi -
łem do najlepszej drużyny 
i dzięki temu poznałem wie-
lu fantastycznych ludzi. Poza 
tym jestem bardziej cierpliwy 
i lepiej radzę sobie ze stresem. 
Rozwinąłem się też wokalnie.  

— Wróćmy na chwilę do two-
jej sportowej pasji. Jest coś 
jeszcze poza hulajnogą?
— Tak, koszykówka. Ale 

ostatnio mam przerwę w tre-
ningach. Dopadła mnie pew-
na choroba i mam kontuzjo-
wane kolano. Przedobrzyłem.

— W śpiewaniu też zdarza ci 
się przedobrzyć? Nie budzisz 
sąsiadów nocnym śpiewem?
— Nocami zazwyczaj nie 

śpiewam, ale czasem rodzi-
ce muszą mnie „pogonić” do 
nauki, bo gdybym mógł, ćwi-
czyłbym znacznie więcej.

— Zakładam, że nie do 
wszystkiego trzeba cię zaga-
niać tak samo intensywnie?
— Bardzo lubię język angiel-

ski, biologię i  matematykę. 
Mniej lubię się uczyć fi zyki...

— Dbasz jakoś specjalnie 
o swój głos? 
— Na pewno zimą nie mogę 

biegać z gołą szyją. Na gardło 
używam przede wszystkim 
miodu i soku z imbiru, który 
robi moja mama.

— Rodzice czuwają nie tylko 
nad twoim zdrowiem. Na na-
grania przesłuchania w ciemno 
pojechałeś z dużą ekipą.
— Tak, towarzyszyli mi 

rodzice, dziadkowie, ciocie 
i wujkowie, a także mój przy-
jaciel Tymek oraz koleżanki 
i koledzy. To musieli być za-
ufani ludzie, bo nie wolno mi 
było mówić ofi cjalnie o udzia-
le w programie...

— A kiedy odcinek z twoim 
udziałem został wyemitowany, 
to jak zareagowali koledzy?
— W  mojej nowej szkole, 

SP 311, do której chodzę od 
września, niewiele chyba osób 
zdaje sobie sprawę z mojego 
udziału w  programie. A  ko-
ledzy z  poprzedniej? Prze-
konam się już niedługo, bo 
właśnie planujemy spotkanie. 
W ferie będziemy mogli spę-
dzić razem więcej czasu.

— A dziewczyny?
— Po programie więcej osób 

pisze do mnie na Instagramie, 
staram się wszystkim odpisywać.

— W czasie programu miałeś 
wsparcie także w młod-
szym bracie, z którym, jak 
mówiłeś, zaczynałeś swoją 
przygodę ze śpiewem...
— Tak, Kuba ma 9 lat i duży 

potencjał. Dobrze śpiewa, wy-
grywa różne konkursy w swo-
jej kategorii wiekowej. Teraz 
mówi, że też chciałby spróbo-
wać swoich sił w programie, 
ale dopiero za kilka lat.

— A gdyby twoje marzenie 
spełniło się już teraz i został-
byś gwiazdą, to czego byś nie 
zrobił dla kariery?
— Nie chciałbym śpiewać 

piosenek , które mi się nie po-
dobają i do których nie jestem 
przekonany. Nie dałbym się 
przebrać za kogoś innego niż 
jestem zmienić stylu, fryzury 
itp. Wiem, że jest granica, 
której nie chcę przekroczyć.

Daria Bruszewska-Przytuła

POCZULI, ŻE TO JEST TEN MOMENT,    
Mateusz Kłosowski 
ma 13 lat, a miłość 
do muzyki 
odkrywał u siebie 
stopniowo. Udział 
w  trzeciej edycji 
„The Voice Kids” 
traktuje jak 
przygodę, z której 
chce się jak 
najwięcej nauczyć. 
— Naoliwimy tę 
rockową maszynę 
— mówi Tomson.
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DRZEMIE W NIM CZYSTY ROCKANDROLL

— Moja rockowa intuicja wyczuwa, że w nim jest jeszcze potencjał nieodkryty i tam drzemie 
ten czysty rockandroll, którego chyba jeszcze on sam w sobie nie odnalazł — powiedział 
Baron, a Tomson dodał: — Naoliwimy tę rockową maszynę.
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— Na scenie „The Voice Kids” 
zadebiutowałeś wykonaniem 
piosenki „Paparazzi” Lady 
Gagi. Skąd taki wybór?
— Kiedy wybieram dla 

siebie utwór, ważne jest dla 
mnie, żeby pasował do moje-
go głosu. A w „Paparazzi” jest 
takie fajne wejście w wysokie 
tony... Kieruję się też sym-
patią do wykonawców. Moja 
wersja była inna niż oryginał, 
bardziej liryczna.

eprasa.pl ab531b2bda
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— Program jest znacznie 
ciekawszy, gdy występują 
„nasi”… 
— Pomysł, żeby wziąć udział 

w  The Voice Kids, pojawił 
się, gdy oglądałam pierwszą 
edycję. Bardzo spodobał mi 
się format programu. A  że 
śpiewam… to nie musiałam 
się długo zastanawiać. Za-
wsze o  tym marzyłam, aby 
pojechać na casting i przejść 
dalej. Podczas drugiej edycji 
nie udało mi się przebić, ale 
świat przecież należy do od-
ważnych. Pojechałam jeszcze 
raz i okazało się, że się uda-
ło. Nie było jednak łatwo, 
bo trzeba było przejść wiele 
przesłuchań, które nie poja-
wiły się w telewizji. Najpierw 
był precasting, potem część 
osób przeszła do kolejnego 
etapu, który był poza wizją. 
A jeszcze potem śpiewaliśmy 
wybrane piosenki. Też bez 
kamer. Dużo emocji więc 
za mną…

— Gdy trafi asz na antenę, 
jesteś już „starą wygą”.
— Rzeczywiście dużo mu-

siało się wydarzyć, żebym 
w końcu trafi ła do „Przesłu-
chań w ciemno”.

— Chcesz wygrać program?
— Raczej nie jest to dla 

mnie najważniejsze. W pro-
gramie bierze udział bar-
dzo dużo osób, które mają 
ogromne doświadczenie. To 
dzieci, które chociaż są bar-
dzo młode, mają już dużo 
za sobą. Grają w  teatrach, 
występują na scenach… 
Ja wzięłam udział przede 
wszystkim dlatego, żeby się 
sprawdzić i  poznać wspa-
niałych ludzi. A tacy właśnie 
są trenerzy, między innymi 

Dawid Kwiatkowski, u  któ-
rego jestem w grupie. On jest 
przecudownym człowiekiem 
i wielką dla mnie inspiracją.

— Jesteś jego fanką?
— Bardzo lubię go jako 

człowieka, ale nie mogę po-
wiedzieć, że jestem fanką jego 
muzyki. On ma niesamowity 
charakter i  jest bardzo em-
patyczny. To w nim lubię. Już 
mnie dużo nauczył i wzbudził 
zaufanie. Powiedział też, że 
w jego drużynie się jest, a nie 
bywa. I  to prawda. Nawet, 
gdy nie nagrywamy progra-
mu, mamy kontakt. Wiem, że 
mogę się do niego odezwać, 
gdy czuję taką potrzebę. 

— A kiedyś poczułaś, że śpie-
wanie przynosi ci frajdę?
— Bardzo wcześnie, jesz-

cze w  przedszkolu. Chociaż 
śpiewanie nie było czymś, co 
uwielbiałam, ale... śpiewałam. 
Później totalnym przypad-
kiem trafi łam na zajęcia do 
Rafała Gajewskiego. Do dziś 
jest moim nauczycielem śpie-
wu. Ale przyznam, że przez 
pierwsze lata nie byłam prze-
konana do nauki śpiewu. Aż 
tak nie czułam, że to jest to. 
Ot, śpiewałam... Ale w  ferie 
w minionym roku pojechałam 
na obóz wokalny i wtedy dużo 
się zmieniło. Poznałam ludzi, 
którzy też śpiewali. Właśnie 
od nich dostałam wielkiego 
kopa. Wtedy poczułam, że 
śpiewanie mi się podoba, że 
ma sens. Przez ten rok zro-
biłam też największy postęp 
niż ciągu poprzednich lat. Po-
czułam, że kocham śpiewać. 
I między innymi dlatego po-
szłam też na casting.

— Z tej miłości... Ale przed 
kamerami serducho pewnie 
waliło…
— Bardzo mocno! Stresu 

w telewizji aż tak bardzo nie 
widać. Gdy oglądam materiał, 
nie czuję go, a przecież wiem, 
że w środku aż wrzałam. Bo 
przecież zaśpiewać w  pro-
gramie to ogromna presja. 
Chociaż właściwie sama sobie 
jestem winna. Wmówiłam so-
bie, że to, czy juror odwróci 
się na fotelu, może zmienić 
życie. Pierwsza część piosen-
ki nie była więc śpiewaniem, 
a  proszeniem, żeby ktoś to 
zrobił. Gdy zobaczyłam, że 
odwraca się Cleo, śpiewałam 
już na spokojnie. A  później 
zobaczyłam Dawida Kwiat-
kowskiego.

— Kiedy znajdujesz czas 
na program? Bo przecież 
szkoła, próby do spektaklu 
„Pryzmat vs. Broadway”, 
w którym na scenie poja-
wiasz się kilkukrotnie...

— W poniedziałek, 13 stycz-
nia, wróciłam z Warszawy przed 
drugą w nocy. Rano poszłam do 
szkoły, a na siedemnastą mia-
łam próbę. Program nagrywa-
ny jest trochę wcześniej. Teraz 
więc mam chwilę, żeby się zre-
generować, bo kolejny odcinek 
ze mną będzie można zobaczyć 
dopiero na początku lutego. 

— Czyli w ferie odpoczniesz.
— W  pierwszym tygodniu 

będę na obozie wokalnym. 
W drugim tygodniu… znowu 
wrócę do Warszawy. 

— A później znowu szkoła.

— Chodzę do pierwszej kla-
sy liceum. Mam czternaście 
lat i  naukę w  LO1 zaczęłam 
rok wcześniej niż powinnam. 
Ale radzę sobie.

— Koledzy z klasy trzymają 
kciuki?
— Nie jest to dla nich jakieś 

„wow”, bo każdy ma swoje 
życie. Natomiast przyjaciele 
z  Pracowni Tańca Współ-
czesnego „Pryzmat” bardzo 
się cieszą. Już tu nie tańczę, 
ale śpiewam, więc cały czas 
z  nimi jestem. Na scenie, 
poza nią… Znajomi, których 

poznałam na obozach wokal-
nych, również są szczęśliwi. 
Po występie telewizyjnym 
dostałam aż 165 wiadomości! 
Całą noc siedziałam i każde-
mu z osobna odpisywałam. Bo 
lubię zawsze każdemu odpisy-
wać. Na mediach społecznoś-
ciowych też coraz więcej osób 
się odzywa. Mam więc pełne 
ręce roboty! (śmiech)

— Nauczyciele też cię wspie-
rają?
— Nie wszyscy wiedzą, że 

biorę udział w The Voice Kids. 
Powiedziałam mojej wycho-
wawczyni, która przez długi 
czas musiała ukrywać tę wia-
domość. Na początku nie mo-
głam nic mówić. Ona też nie...

— Teraz chyba trudno to 
ukryć…
— Cały czas wiele osób nie 

ma pojęcia, co się dzieje. 
Mam wielu starszych nauczy-
cieli i  nie wszyscy oglądają 
takie programy w  telewizji. 
Nawet osoby z  innych klas 
nie mają takiej świadomości, 
że właśnie ja pojawiłam się 
na ekranie. Ale za to znajomi 
z mojej podstawówki wiedzą 
wszyscy i bardzo mi kibicują. 
Przy okazji wszystkich ser-
decznie pozdrawiam! 

— Ale jak wygrasz pogram, 
wszyscy się dowiedzą.
— Czy wygram? Ojojoj… 

Nie sądzę. Jasne, pojechałam 

do Warszawy, żeby wygrać. 
Ale z drugiej strony jest tam 
tyle utalentowanych dzieci…

— A ty czujesz się dzie-
ckiem? 
— Trudno powiedzieć… Nie 

chcę być małą dziewczynką, 
bo czuję się bardzo dojrzała. 
Ale jednak mam 14, a to nie 
jest dużo…  Ada Romanowska

Anastazja Maciąg bierze 
udział w III edycji The Voice 
Kids. Wzruszyła widzów nie 
tylko wykonaniem „I was here” 
Beyoncé, ale też historią ze 
swojego życia. 
— Mój tata, kiedy miałam pięć 
lat, zmagał się z nowotworem. 
Niestety przegrał tę walkę 
— wyznała na planie Anasta-
zja. To wyznanie poruszyło 
też prowadzącą program Idę 
Nowakowską.  Przyznała, że też 
straciła ojca bardzo wcześnie. 
Jurorzy natomiast docenili 
talent olsztynianki. — Technika 
jest świetna, ale to emocje były 
czymś magicznym — podkre-
śliła Cleo. Dawid Kwiatkowski 
natomiast dodał: — Anastazja 
wprowadziła mnie w niesamo-
wity stan, którego nie poczułem 
dotąd w programie. Jestem 
wdzięczny, że stworzono 
taki program. Właśnie żeby 
odkrywać takie diamenty jak 
Anastazja.  

PIĄTEK |17|01|2020
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   ŻE WARTO PODJĄĆ WYZWANIE
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Gdy była mała, 
śpiewała, chociaż 
nie czuła, że to 
zmieni jej życie. Dziś 
ma czternaście 
lat i swoim 
głosem wzruszyła 
Cleo i Dawida 
Kwiatkowskiego. 
Anastazja Maciąg 
z Olsztyna bierze 
udział w programie 
The Voice Kids.

NASTKA WZRUSZA DO ŁEZ

Anastazję można zobaczyć w piątek podczas koncertu 
„Pryzmat vs. Broadway” w Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej. 
Start o godz. 18. Bilety: 40 zł
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PO PROSTU KOCHAM TĘ MOJĄ WIEŚ 
JEDNYM 
Z PIERWSZYCH 
KANDYDATÓW 
ZGŁOSZONYCH 
DO TYTUŁU 
SUPERSOŁTYSA 
2020 W NASZYM 
PLEBISCYCIE 
JEST TOMASZ 
GOWKIELEWICZ 
Z ŻEGOT. 
— TO BARDZO 
ENERGICZNY 
MŁODY 
CZŁOWIEK, DOBRY 
ORGANIZATOR, 
INTERESUJE 
SIĘ ŻYCIEM WSI 
— MÓWI O NIM 
WÓJT GMINY 
KIWITY WIESŁAW 
TKACZUK.

Żegoty to druga co do wiel-
kości miejscowość w gminie 
Kiwity, mieszka w niej prawie 
400 osób, ale dopiero teraz 
zauważono ją w regionie, a to 
za sprawą konkursu na naje-
stetyczniejszą wieś wojewódz-
twa warmińsko-mazurskiego. 

— Wystartowaliśmy po 
raz pierwszy i  od razu taki 
sukces, aż trudno uwierzyć 
—  komentuje sołtys Żegot 
Tomasz Gowkielewicz. — Do 
tej pory w konkursie „Czysta 
i piękna zagroda, estetyczna 
wieś”, organizowanym od 
wielu lat przez Związek Gmin 
Warmińsko-Mazurskich, nie 
startowała żadna z miejsco-
wości naszej gminy. My jeste-
śmy pierwsi. Bardzo cieszymy 
się z wygranej.

Zdobyte 15 tysięcy złotych 
mieszkańcy przeznaczą na 
zakup kosiarki-traktora. Jak 
mówią solidnej i takiej, żeby 
można było do niej dokupić 
pług i zamiatarkę. Kupią też 
pawilon 16x8 metrów z bar-
kiem, składanymi stołami 
i  krzesłami na lokalne im-
prezy.

— MARZY NAM SIĘ JESZCZE 

SCENA, ALE NA TO 

POTRZEBUJEMY WIĘCEJ 

PIENIĘDZY

 — mówi pan Tomasz, a póki 
co, cieszy się z  tego co już 
udało się uzyskać i robi pla-
ny, bo patrzy z optymizmem 
w przyszłość. — Tak napraw-
dę to zwycięstwo w konkursie 
i nagrodę, uważam za wartość 
dodaną. Dla mnie najważ-
niejsze jest to, że udało nam 
się zintegrować i zaktywizo-
wać wieś. Nie za bardzo wie-
rzyłem w wygraną, ale mocno 
wierzę w  ludzi, którymi się 
otoczyłem. 

Sołtysem Tomasz Gowkie-
lewicz został niedawno, bo 
w marcu tego roku. Pracy było 
dużo, ale już wtedy zgłosił 
wieś do konkursu. 

— Komisja przyjechała 
w  kwietniu, obejrzała wieś 
— wspomina. — W tym kon-

kursie nie chodzi bowiem 
o  to, która z  miejscowości 
jest najpiękniejsza, tylko 
jaki wkład pracy został wło-
żony w ciągu kilku miesięcy 
trwania konkursu. Komisja 
sprawdza wiec stan początko-
wy i końcowy. Mieliśmy przed 
sobą dużo pracy. 

W ciągu tych kilku miesię-
cy —  konkurs zakończono 
w październiku — wykona-
no dwa nowe przystanki 
autobusowe, tablice infor-
macyjne z  oznakowaniem 
numerów domów i  te za-
znaczające początek i  ko-
niec wsi, oczyszczono staw, 
odmalowano wiatę i  plac 
zabaw, zdemontowano sta-
re i  zniszczone ogrodzenie 
wokół tego placu.

— Chcemy teraz zrobić 
ładny, drewniany płot — tłu-
maczy sołtys. —  Komisja 
konkursowa zwróciła nam 
uwagę na to jakich materia-
łów powinniśmy używać, naj-
lepiej naturalnych, takich jak 
kamień i drewno. Ważne jest 
też z jakich gatunków drzew 
i krzewów robi się nasadzenia. 
Staramy się tego trzymać.

Nowy sołtys Żegot to mąż 
Joanny i ojciec dwójki dzieci. 
Wojtek ma 6, a Zosia 2 lata. 
Swój czas dzieli więc nie tyl-
ko między pracę zawodową 
— jest strażakiem i społeczną, 
ale też musi znaleźć czas na 
życie rodzinne. 

Jak nie trudno się domy-
śleć, służba zajmuje panu 
Tomaszowi sporo czasu, 
zwłaszcza, że jest dowód-
cą jednostki ratowniczo-
-gaśniczej w  Komendzie 
Powiatowej Państwowej 
Straży Pożarnej w Lidzbarku 
Warmiński i jednocześnie jej 
rzecznikiem prasowym.

— Kiedy zaproponowa-
no mi start w wyborach na 
sołtysa Żegot, rzeczywi-
ście zastanawiałem się nad 
tym, skąd wezmę na to czas 
— zwierza się Tomasz Gow-
kielewicz. —  Jednak udało 
się go wygospodarować. 
Przede wszystkim w naszej 
wsi, także wiosną, powstało 
stowarzyszenie Żegoty, na 
czele z  panią prezes Anną 
Głodowską, które od po-
czątku jest bardzo aktywne. 
Jest w nim dwóch mężczyzn 
—  ja, który zostałem wice-
prezesem i prezes OSP Żego-
ty Krzysztof Madej — resztę 
stanowią bardzo aktywne 
kobiety. Wygrana w  kon-
kursie to nie jedyny sukces. 
W  tym roku podczas doży-
nek powiatowych nasz wie-
niec zdobył trzecie miejsce, 

a stoisko zostało wyróżnione. 
Cieszy nas też, że udało się 
zorganizować dwie imprezy. 
Pierwsza to piknik rodzinny, 
ze wsparciem gminy Kiwity, 
a  drugą —  pożegnanie lata 
—  skierowaliśmy do doro-
słych mieszkańców. No i w 
tym roku odbyły się w naszej 
wsi warsztaty: zielarskie, fo-
tograficzne i rękodzielnicze. 

ŻEGOTY TO WIEŚ RODZINNA 

PANA TOMASZA. TUTAJ SIĘ 

WYCHOWYWAŁ I TU MIESZKA 

JEGO MAMA. NIEDALEKO JEJ 

DOMU, POSTAWIŁ SWÓJ.

— Przyznaję, że planując 
budowę domu byłem tro-
chę egoistyczny. Kocham 
tę moją wieś i nie zastana-
wiałem się wtedy czy mo-
jej żonie i  dzieciom będzie 
się tutaj dobrze mieszkało. 
Mam świadomość, że ska-
załem ich na dojazdy. Żona 
pracuje w  urzędzie gmi-
ny w  Lidzbarku Warmiń-
skim, a  dzieci, być może 
będą chciały uczęszczać do 
szkoły muzycznej, czy na 
zajęcia sportowe i trzeba je 
będzie wozić do miasta. Ale 
z drugiej strony, to tylko 15 
kilometrów. W dużych aglo-
meracjach ludzie pokonują 
czasami większe odległości, 

więc nie będzie tak źle. Poza 
tym już się cieszę z tego, że 
w  przyszłym roku ma ru-
szyć remont drogi Jeziorany 
— Lidzbark Warmiński, przy 
której znajdują się Żegoty, 
więc będzie się jeździło bez-
pieczniej i przyjemniej. 

Jak widać panu Tomaszowi 
ani praca zawodowa, ani ży-
cie rodzinne, ani też odległość 
od Lidzbarka Warmińskiego 
nie przeszkadzają w pracy na 
rzecz mieszkańców wsi. Udaje 
mu się znaleźć czas także dla 
przyjaciół. Latem lubi z kole-
gami posiedzieć nad stawem 
przy ognisku. Ale żeby nie 
było tak kolorowo, to dodaje, 
że sporo jeszcze jest do zro-
bienia nie tylko we wsi, ale też 
na jego własnej posesji. 

— Nie mam kiedy jej ogro-
dzić, posiać trawy, więc, cho-
ciaż bardzo lubię zwierzęta, 
mamy tylko jednego królika. 
Kupiliśmy go dla dzieci, ale 
jak tylko znajdę czas, to będą 
tu i psy, i koty. Najpóźniej na 
emeryturze — śmieje się soł-
tys-strażak. Ewa Lubińska

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl

Szukamy sołtysów z regionu 
Warmii i Mazur, których mogli-
byśmy docenić. Energicznych, 
z pomysłami i planami na 

przyszłość. Takich, dzięki którym 
wioski tętnią życiem. Liderów 
swoich małych społeczności. 
Wierzymy, że dzięki naszym 
Czytelnikom ich poznamy. 
Zapraszamy do głosowania! Od-
bywa się ono za pomocą sms-ów. 
Koszt jednego to 2,46 zł z VAT. 
Szczegóły, kody i regulamin 
dostępne są na stronie interne-
towej: gazetaolsztynska.pl. 

Top 10
Ranking z wczoraj godz. 11.25
1. Przemysław Piech, Bartą-
żek, gmina Stawiguda powiat 
olsztyński,
sms o treści go.sol.24 na 
numer 7248
2. Antoni Gromadzki - Majdy 
i Kręsk, gmina Stawiguda 
powiat olsztyński
sms o treści go.sol.29 na 
numer 7248
3. Sylwester Kubiński, Janko-
wice, gmina Działdowo, powiat 
działdowski,
sms o treści gd.sol.46 na 
numer 7248
4. Jarosław Suchecki z Lubo-
mina, powiat lidzbarski,
sms o treści gl.sol.22 na 
numer 7248
5. Dariusz Kiński, KARWIK, 
gmina Pisz, powiat piski,
sms o treści gp.sol.12 na 
numer 72601
6. Anna Murawska, Nowe 
Drygały, gmina Biała Piska, 
powiat piski,
sms o treści gp.sol.70 na 
numer 72601 
7. Józef Tułodziecki, Kra-
marzewo, gmina Działdowo, 
powiat działdowski,
sms o treści gd.sol.49 na 
numer 7248 
8. Tomasz Kowalcze - Lam-
kowo gmina Barczewo, powiat 
olsztyński,
sms o treści go.sol.99 na 
numer 7248 (Koszt 2.46 zł z VAT 
za SMS)
9. Agnieszka Krzynówek, HEJ-
DYK, gmina Pisz, powiat piski,
sms o treści gp.sol.5 na 
numer 72601
10. Dorota Borkowska, Skur-
pie, gmina Płośnica, powiat 
działdowski
sms o treści gd.sol.80 na 
numer 7248

Patronat nad naszym 
plebiscytem objęli:
Artur Chojecki, 
wojewoda warmińsko-mazurski
Gustaw Marek Brzezin, 
marszałek województwa 
warmińsko-mazurskiego
Andrzej Abako, starosta olsztyński
Jan Kasprowicz, 
wójt Gietrzwałdu
Kamil Kozłowski, 
burmistrz Biskupca

7020otbr-A-P

 Prezydent Olsztyna

od 17 stycznia 

2020 r. do 7 lutego 2020 r.

bip.olsztyn.eu.

PREZYDENT OLSZTYNA

 REKLAMA 

M
ieszkańcy Żegot po-
wierzyli funkcję sołty-
sa strażakowi — taki 
zawód wykonuje na 
co dzień nasz kandy-

dat. Nie ma w tym nic dziwne-
go, gdyż to właśnie strażacy ze 
wszystkich służb mundurowych 
cieszą się największym zaufa-
niem społecznym. 

Tomasz Gowkielewicz za-
czął swoją działalność jako 
sołtys Żegot w  marcu 2019, 
a już w październiku tego sa-
mego roku jego wieś wygrała 
konkurs regionalny.

— Życzyłbym sobie, więcej 
takich wsi — komentuje wójt 
Wiesław Tkaczuk. 

Sołtysem Tomasz Gowkielewicz jest dopiero od marca, a już 
jego wieś wygrała konkurs regionalny
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DIONIZY 
CICHOMSKI 
MA GŁOWĘ NIE 
OD PARADY. 
PRZERABIA 
KLASYCZNEGO 
OGARA NA 
ELEKTRYCZNY 
MOTOROWER. 
WSZYSTKO ROBI 
SAM, W SZKOLE 
PO LEKCJACH. 
POTRAFI DUŻO, 
ALE Z JEDNYM 
JEST MU TRUDNO. 
BO ŻEBY SPEŁNIĆ 
MARZENIE, 
POTRZEBUJE 
ZASTRZYKU 
GOTÓWKI.

DIONIZY DOPIERO SIĘ ROZKRĘCA
tych pierwszych nie da się pro-
wadzić motoroweru, a w baku 
planuję schować akumulator. 
To wszystko jest niezbędne. 
Ale na szczęście znalazłem 
taki egzemplarz, który nie miał 
silnika. Kosztował tylko 150 zł 
i był niedaleko Olsztyna. Właś-
nie o taki mi chodziło. 

Pierwsza myśl o  przerób-
ce pojawiła się na przełomie 
września i października, a do-
piero pod koniec listopada 
można było zakasać rękawy. 

— W tym czasie pisałem do 
różnych fi rm, żeby mi pomo-
gły. Nie chciałem pieniędzy, 
ale bardziej zależało mi na 
konkretnych częściach. Do-
stałem tylko jedną odpowiedź 
— cieszy się uczeń. — Dzięki 
fi rmie z Poznania mam silnik 
elektryczny. Co prawda miał 
być to inny model, o dwukrot-
nie większej mocy, ale darowa-
nemu koniowi nie zagląda się 
w zęby. Jestem bardzo zadowo-
lony. Bo mam i ramę, i silnik. 
Choć nie do końca mogę roz-
winąć skrzydła. Gdybym miał 
wszystkie części, dałbym radę 
zrobić całość w  miesiąc. Ale 
niestety nie mam pieniędzy, 
żeby wszystko kupić. Zamie-
rzam wydać ok. 15 tys. zł. To 
dla mnie nieosiągalna kwota. 

DIONIZY CHCE WSZYSTKO 

ZROBIĆ WŁASNYMI RĘKAMI. 

USUNĄĆ OGNISKA RDZY, 

POMALOWAĆ I ZMIENIĆ 

POSZYCIE SIEDZISKA. 

— Motorower nie jest prze-
cież w  idealnym stanie. Na 
przykład stopka jest popęka-
na i zamontowana na opaskę 
zaciskową, czyli na słynną 
„trytytkę”. Marzę jednak, żeby 
motorower wyglądał tak, jakby 
wyjechał z salonu. Chcę, żeby 
wszystko było idealne. Żeby 
nie było widać, że to ręczna 
robota. Wiem, że to mi się uda, 
bo mam świetne wzorce. Tata 
zawodowo robi noże w  taki 
sposób, że trudno zauważyć, 
że nie zrobiła tego maszyna. 
Wszystko robi ręcznie. Sam 
też mu pomagałem i wiem, jak 
być perfekcyjnym — podkreśla 
Dionizy. — Tylko co z tego, że 
wiele potrafię zrobić sam? 
Niektóre części mogę kupić, 
a dużo rzeczy zrobię ręcznie. 
Nie wszystko bowiem jest do-
stępne. Motorower od dawien 
dawna nie jest już produkowa-
ny. Ale sam zrobię na przykład 
sterownik silnika. Z  przodu 
natomiast chcę zamontować 
lampę, której akurat brakuje. 
Też zrobię ją sam. Wydrukuję 

na drukarce 3D albo znajdę 
ciekawą na szrocie i  przero-
bię. Kiedyś lampy wyposażone 
były w żarówki, a ja postawię 
na ledy. Ma być przecież ener-
gooszczędne. Zależy mi też, 
aby motorower podczas jazdy 
odzyskiwał energię przez ha-
mowanie. Albo podczas jazdy 
z górki. 

Chłopak marzy, aby wyjechać 
„e-Rometem” na ulicę na wios-
nę. A już na pewno, żeby cie-
szyć się nim latem.

— MYŚLĘ, ŻE NA 

AKUMULATORACH, KTÓRE 

ZAMOCUJĘ, BĘDĘ MÓGŁ 

PRZEJECHAĆ NAWET 120 

KILOMETRÓW. TO BARDZO 

DOBRY ZASIĘG. 

Mógłbym na przykład po-
jechać do domu, do Kętrzy-
na. Nie jechałbym szybko, 
ale nie o prędkość tu chodzi, 
a  przyjemność z  jazdy. Bo 
zamierzam, aby motorower 
jeździł do 60 km/h. Nie do 
końca jednak jest to wyko-
nalne —  podkreśla Dionizy. 
—  Gdybym zarejestrował go 
jako motorower, według pra-
wa mógłby jechać tylko 45 
km/h. Ale od 2016 roku jest 
trudniej, aby wszystko dopiąć 
formalnie. Mógłbym zareje-
strować go jako pojazd SAM, 
czyli samodzielnej konstrukcji. 
To jednak też jest bardzo dro-

gie i skomplikowane. Na razie 
jednak muszę mój motorower 
uruchomić i odświeżyć. To te-
raz się liczy.

Gdy Dionizy wszystko dopnie 
na ostatni guzik, chciałby wy-
próbować swój pojazd na torze 
Nürburgring. 

— Tor znajduje się w Niem-
czech, 1400 kilometrów od 
Olsztyna. Nie jest łatwy, ale 
każdy może się nim przeje-
chać. W każdy weekend jest 
to możliwe. Pojazd musi po-
siadać tylko rejestrację i ho-
mologację — opowiada uczeń. 
—  Dlatego na razie to tylko 
moje marzenie. Ale myślę, 
że kiedyś będzie to możliwe. 
Wierzę w  to. Do odważnych 
przecież świat należy!

PIECZĘ NAD PROJEKTEM 

DIONIZEGO TRZYMA 

NAUCZYCIEL MATEUSZ 

MARCINKIEWICZ. TO ON 

PROWADZI ZAJĘCIA, 

NA KTÓRYCH DIONIZY 

PRZERABIA OGARA. 

—  Jeśli Dionizy pozwoli, 
chętnie przejadę się „e-Ro-
metem”. Kiedyś jeździłem 
spalinową wersją. Miałem taką 
okazję, bo chcąc nie chcąc, je-
stem starszy od mojego ucznia 
— cieszy się Mateusz Marcin-
kiewicz, nauczyciel Zespół 
Szkół Elektronicznych i Tele-
komunikacyjnych w  Olszty-

nie. — To naprawdę ważne, że 
Dionizy chce wszystko zrobić 
sam. W  ten sposób uczy się 
życia i na pewno poradzi so-
bie w przyszłości. Cała szko-
ła trzyma za niego kciuki. Ja 
przede wszystkim.

Dionizy, żeby móc skończyć 
swój projekt, założył zbiórkę 
w internecie. Chce uzbierać 11 
tys. Teraz ma 364 zł. Dlatego 
liczy na wsparcie. Można go 
wspomóc na https://zrzutka.
pl/fbxjbc. ADA ROMANOWSKA

-O320otbc-a

 REKLAMA 
D

ionizy Cichomski nie 
lubi się nudzić. Po-
chodzi z Kętrzyna, ale 
mieszka w  olsztyń-
skim internacie. I jest 

uczniem trzeciej klasy „elek-
tronika”. Lubi też motoryzację, 
najbardziej na dwóch kołach. 
Dlatego postanowił przerobić 
motorower ogar 205. Sam. 
Zrezygnować z benzyny, a po-
stawić na prąd. Jednym sło-
wem: unowocześnić. 

— Na zajęciach dodatkowych 
nauczyciel zachęcił nas, żeby-
śmy zrobili coś ciekawego. Ko-
ledzy proponowali, żeby zbu-
dować drona albo samochód 
sterowany pilotem. Ktoś rzucił 
hasło „Romet”. W jednej chwi-
li ja dorzuciłem: „elektryczny”. 
I tak to się zaczęło. Tym bar-
dziej, że bardzo lubię techno-
logię, która ma duszę — opo-
wiada Dionizy. — Tylko skąd 
wziąć taki motorower? Kiedy 
był produkowany, nie było 
mnie przecież na świecie. Ale 
zacząłem szukać w internecie. 
Zajęło mi to ponad miesiąc, aż 
wyszukałem taki egzemplarz, 
który nie będzie drogi, a jedno-
cześnie będzie nadawał się do 
przeróbki. Większość była za 
droga. Ogary potrafi ły koszto-
wać ponad tysiąc złotych! A te 
tańsze były niekompletne. Bez 
koła, kierownicy czy baku. Bez 

Dionizy: — Gdybym miał wszystkie części, dałbym radę zrobić całość w miesiąc. Ale niestety nie mam pieniędzy, żeby wszystko kupić
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CZEK SYMBOLICZNY, ALE EURO NIE
JUŻ WIEDZĄ, NA 
CO WYDADZĄ 
PIENIĄDZE, KTÓRE 
DOSTALI OD ŚW. 
MIKOŁAJA POD 
CHOINKĘ. A TEN 
ICH  ZASKOCZYŁ: 
RAZ – SWOIMI 
ODWIEDZINAMI, 
A DWA – PIĘKNYMI 
PREZENTAMI. 
TERAZ ŻARTUJĄ,  
ŻE GWIAZDKA 
POWINNA BYĆ 
PRZYNAJMNIEJ 
DWA RAZY 
W ROKU.

— Kupiliśmy 120 książek, 
skupiając się na tym, żeby 
odtworzyć klasykę, bo część 
książek była już zniszczona. 
Oczywiście nie zapomnieli-
śmy o książkach Olgi Tokar-
czuk, choć naturalnie już od 
wielu lat mieliśmy jej dzieła 
w swoich zbiorach. Mam na-
wet jej eseje z czasów, kiedy 
ona sama chyba jeszcze nie 
wyobrażała sobie, że dosta-
nie Nobla. To porządny kawał 
literatury, choć może nie dla 
wszystkich, bo jej twórczość 
nie należy do łatwych. Jednak 
teraz dużo więcej osób pyta 
o  jej książki, co jest zrozu-
miałe. W końcu to noblistka. 

Czy literacki Nobel dla 
Olgi Tokarczuk sprawił, że 
jest więcej czytelników, lu-
dzie bardziej garną się do 
czytania? 

— NASTĘPNEGO DNIA PO 

OGŁOSZENIU, ŻE OLGA 

TOKARCZUK ZOSTAŁA 

UHONOROWANA LITERACKIM 

NOBLEM, WSZYSTKIE 

JEJ KSIĄŻKI ZOSTAŁY 

WYPOŻYCZONE — ODPOWIADA 

PANI DYREKTOR. 

—  Jej książki cieszą się 
ogromną popularnością, 
choć nie wszyscy pytają od 
razu o „Księgi Jakubowe”, ale 
o coś naszej noblistki. Na po-
czątku polecamy im jej opo-
wiadania. Codziennie ktoś 
pyta o  jej książki. To trochę 
tak jak kiedyś Harry Potter 
rozkręcił czytelnictwo wśród 
dzieci, tak teraz Olga Tokar-
czuk jest tą lokomotywą czy-
telnictwa. Choć gdy patrzeć 
na wiek naszych czytelników, 
to przeważają dojrzali ludzie, 
którzy lubią, jak im szeleści 
kartka. Natomiast młodzież 

rzadziej przychodzi, widocz-
nie woli korzystać z czytników 
elektronicznych książek. 

Poza książkami biblioteka 
za pieniądze od św. Mikoła-
ja kupiła też sześć tabletów, 
z  czego jeden trafi do filii 
bibliotecznej w  Kobułtach. 
Ponadto kupiła laminator, 
bo przygotowuje dużo po-
mocy dydaktycznych, i  jesz-
cze schodki dla czytelników, 
żeby mogli sięgnąć po książki 
na najwyższych półkach. 

Jak się okazuje, nie pierwszy 
raz EGGER wsparł miejską 
bibliotekę, której księgozbiór 
liczy ok. 60 tys. woluminów 
i która ma ponad dwa tysiące 
stałych czytelników. Wcześ-
niej podarował placówce 
książki za ok. dwa tysiące 
złotych, w  tym teatr kamis-
hibai z  kartami (to inaczej 
„papierowy teatr”, nazywany 
również „teatrem obrazko-
wym” albo „teatrem narra-
cji”. Większość kamishibai to 

bajki, baśnie lub opowiadania 
składające się z 10-16 pięknie 
ilustrowanych kart z tekstem 
na odwrocie).

Teraz symboliczny czek 
na pamiątkę wizyty św. 
Mikołaja zawisł na ścianie 
w  bibliotece. Podobny czek 
został ustawiony na hono-
rowym miejscu w sali głów-
nej Dziennego Domu Senior 
— WIGOR w Biskupcu, który 
również odwiedził szczod-
ry gość.

— DOSTALIŚMY CZEK 

NA 1500 EURO — MÓWI 

AGNIESZKA WŁODKOWSKA-

ZEGAROWICZ, KIEROWNIK 

DOMU WIGOR, KTÓRY 

WIELU SENIORÓW NAZYWA 

SWOIM DOMEM. CODZIENNIE 

W ZAJĘCIACH BIERZE TU 

UDZIAŁ 40-50 SENIORÓW. 

—  Wcześniej gościliśmy 
u siebie pracowników fabry-
ki. Byli z różnych krajów, bo 
z Rumunii, Niemiec, Austrii. 
Opowiadali nam o  fabryce, 
a później razem z naszymi se-
niorami wykonywali kalenda-
rze adwentowe. Było bardzo 
fajnie. A teraz dostaliśmy od 
fabryki wspaniały prezent 
pod choinkę.

Co zrobią z  pieniędzmi? 
Okazuje się, że pomysłów jest 
wiele, od dofi nansowania do 
wycieczek po zakup różnych 
sprzętów. 

 — Decyzji jeszcze nie ma, 
musimy się naradzić —  do-
daje kierowniczka domu.

EGGER wsparł hojnym 
datkiem, bo 1500 euro, 
także szkołę muzyczną w Bi-
skupcu. Rok temu pracow-
nicy EGGERA pomalowali 
w placówce część auli i zro-
bili małą scenę. Dzięki cze-
mu powstała tam mała sala 
kameralna. 

— Teraz za pieniądze od 
fabryki dokończymy wy-
strój auli. Kupimy zasłony 
do okien, a  jeżeli nam coś 
jeszcze zostanie, to jeszcze 
komputer do audycji muzycz-
nych dla nauczyciela, żeby nie 
musiał korzystać ze swojego 
prywatnego — mówi Małgo-
rzata Nowakowska, zastępca 
dyrektora biskupieckiej fi lii 
Szkoły Muzycznej w  Dywi-
tach. — To piękny, szczodry 
prezent pod choinkę. Grupa 
EGGER znana jest z tego, że 
tam, gdzie stoją jej fabryki, 
mocno angażuje się w  życie 
lokalnych społeczności. To 
zaangażowanie fi rmy w  lo-
kalne życie, ta szczodrość aż 
tak specjalnie nie dziwi, gdy 
popatrzeć, że pracownicy fa-
bryki to głównie mieszkańcy 
Biskupca i okolicznych miej-
scowości. 

— Zwykle przed Bożym 
Narodzeniem nasza firma 
obdarowywała naszych 
klientów, kontrahentów 
drobnymi upominkami 
świątecznymi — mówi Wal-
demar Zawiślak, dyrektor 
sprzedaży EGGERA Bisku-
piec. —  Teraz te pieniądze 
postanowiliśmy przezna-
czyć na rzecz tych, którym 
ta pomoc bardziej się przy-
da. Stąd nasze wsparcie dla 
biblioteki, bo zależy nam 
na tym, żeby ludzie czyta-
li książki, oderwali się od 
smartfonów i komputerów. 
Stąd też to wsparcie dla 
szkoły muzycznej, gdy idzie 
o  rozwijanie swoich pasji, 
talentów. I nie można zapo-
minać o  seniorach, którzy 
jak mało która grupa spo-
łeczna potrzebują wsparcia, 
opieki. Kiedyś i my będzie-
my seniorami. 

— Chcemy być fi rmą koja-
rzoną bardzo lokalnie, czyli 
w  miejscu, w  którym dzia-
łamy. Stąd to nasze zaan-
gażowanie w  lokalne życie, 
wspieranie różnych inicjatyw 
społecznych. Tak działamy we 
wszystkich krajach, gdzie są 
nasze fabryki. Chcemy współ-
pracować, bo chcemy być dla 
siebie partnerami, dobrymi 
sąsiadami —  podkreśla dy-
rektor Zawiślak. — Myślę, że 
czasem nawet nie liczy się aż 
tak ta kwota, a sam gest, żeby 
podzielić się tym, czym mo-
żemy. 

Może dlatego też w  świą-
tecznych paczkach, które 
dostały dzieci z sołectw Par-
leza i Zabrodzie, znalazły się 
słodycze, które kupił EGGER, 
a przedszkolaki z Węgoja do-
stały zabawki.  AM

Św. Mikołaj podarował seniorom  z Dziennego Domu Senior — WIGOR w Biskupcu czek na 1500 euro
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Miejska biblioteka w Biskupcu dostała od fi rmy EGGER czek na 2 tys. euro, za które kupiła m.in. książki i tablety

Fo
t.

 M
B

P
 w

 B
is

ku
p

cu

C
zasami św. Mikołaj 
potrafi zaskoczyć 
i przynieść rózgę pod 
choinkę albo wpaść 
ze wspaniałym pre-

zentem, tak jak to się zdarzyło 
przed świętami Bożego Naro-
dzenia w Biskupcu. — Święty 
Mikołaj zrobił nam wielką 
niespodziankę — nie kryje ra-
dości Alicja Kosewska-Terech, 
pełniąca obowiązki dyrektora 
Miejskiej Biblioteki Publicz-
nej w Biskupcu. 

Św. Mikołaj pojawił się w bi-
bliotece z pokaźnym czekiem, 
bo na dwa tysiące euro. Tak 
naprawdę wręczył go dyrek-
torce placówki Waldemar 
Zawiślak, dyrektor sprzedaży 
EGGERA Biskupiec. — Przy-
znam, że na początku nawet 
nie zwróciłam uwagi, że czek 
jest w euro, bo nawet dwa ty-
siące złotych byłoby dla nas 
już sporym zastrzykiem pie-
niędzy. Można za to kupić 
sporo książek do biblioteki 
—  mówi dyrektorka bisku-
pieckiej biblioteki.— Tym 
bardziej więc nasza radość 
wzrosła, co najmniej czte-
rokrotnie, bo okazało się, że 
dostaliśmy cztery razy więcej 
pieniędzy. To była prawdziwa 
niespodzianka, pełne zasko-
czenie, ale bardzo miłe.

Co zrobią z pieniędzmi? — 
Z którymi — żartuje, bo jak 
się okazuje, po pieniądzach 
nie ma już śladu, szybko ro-
zeszły się w morzu potrzeb. 

1220 otba

eprasa.pl ab531b2bda
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TO NIE 
SCENARIUSZ 
FILMOWY, TO 
HISTORIA, KTÓRA 
ZDARZYŁA SIĘ 
NAPRAWDĘ. 
JEJ BOHATER 
MÓGŁ STRACIĆ 
ŻYCIE. WYROK NA 
NIEGO WYDAŁ... 
PRZYJACIEL. 
— MIAŁEM 
TAKIE LĘKI, ŻE 
NIE MOGŁEM 
NORMALNIE 
ODDYCHAĆ 
— MÓWI BOHATER 
TEJ CIEMNEJ 
OPOWIEŚCI.

PRZYJACIEL CHCIAŁ MNIE ZABIĆ
Kiedy dowiedział się, że 

musi iść do zakładu karne-
go, nie buntował się. Do ol-
sztyńskiego aresztu stawił się 
sam. Bliscy tłumaczyli mu, że 
odsiedzi swoje i przynajmniej 
będzie miał z  głowy. Kiedy 
zamykały się za nim drzwi 
do więzienia, był na bardzo 
dobrym etapie życia.  Prowa-
dził swój biznes taksówkarski, 
był w  nowym szczęśliwym 
związku, miał dwóch synów 
z byłą żoną. — Mimo rozwo-
du z żoną, mieliśmy świetne, 
przyjacielskie relacje. Żona 
wyprowadziła się, a mój uko-
chany młodszy syn chciał 
zostać ze mną, bo miał tu ko-
legów, szkołę — głos więźnie 
Andrzejowi w gardle. — Moje 
oczko w głowie...

Już go nie ma, zginął w wy-
padku samochodowym. An-
drzej dowiedział się o  tym 
będą w  celi. Miał ochotę 
uderzać głową w  kratę. Na 
pogrzeb dostał przepustkę. 
Wracał z niego na kolanach. 
Z rozpaczy nie miał siły iść. 

JEGO POWIERNIKIEM 

W TRUDNYCH CHWILACH 

STAŁ SIĘ STRAŻNIK 

WIĘZIENNY R. ZACZĘLI 

DUŻO ROZMAWIAĆ. 

ANDRZEJ CHCIAŁ JAK 

NAJWIĘCEJ SIĘ DOWIEDZIEĆ 

O WYPADKU, A SZWAGIER 

STRAŻNIKA AKURAT 

PRACOWAŁ W STRAŻY 

POŻARNEJ. ZAŁAMANY 

OJCIEC OPOWIEDZIAŁ MU 

O SZCZEGÓŁACH TRAGEDII. 

Strażnik pocieszał Andrze-
ja i wydawać by się mogło, że 
nawiązała się między nimi nić 
przyjaźni. Zaczęli rozmawiać 
o wielu sprawach.

R. dowiedział się, że pan 
Andrzej prowadzi taksów-
karski biznes. Żalił się, że 
pieniądze ze służby nie wy-
starczają mu na godne ży-
cie, że nie ma popłaconych 
rachunków za prąd, że wisi 
na nim kredyt. Wiadomo, 
w domu żona, dwójka dzie-
ci. Andrzejowi zaczęło być 
go szkoda. W  czasie jego 
odsiadki biznesem zarzą-
dzała ówczesna partnerka. 
Andrzej zadzwonił do niej, 
poprosił, żeby przyjęła R. 
do pracy. W  te dni, kiedy 
odbierał wolne za dyżury, 
mógł akurat pojeździć na 
taryfie i dorobić parę groszy. 

Starszy syn, kiedy przycho-
dził na widzenia, ostrzegał 
ojca przed strażnikiem. Ale 
ten nie brał tego do głowy.  
Cieszył się, że ma takiego 
dobrego kolegę.

NA DRUGIEJ PRZEPUSTCE 

DOWIEDZIAŁ SIĘ, ŻE JEGO 

PARTNERKA ZDRADZA 

GO.... WŁAŚNIE Z R. ZIEMIA 

USUNĘŁA MU SIĘ SPOD NÓG. 

Partnerka przyznała się do 
zdrady, ale nie powiedziała 
z  kim ma romans. Płakała, 
tłumaczyła, że postąpiła źle. 
Andrzej w ciągu kilku minut 
zabrał swoje rzeczy i przeniósł 
do mieszkania starszego syna. 
Po przepustce wrócił do za-
kładu karnego. Udawał, że 
nic nie wie. —  Gryzłem to 
wszystko w sobie — opowiada. 
— A strażnik dalej pracował 
na moich taksówkach. 

Na kolejnej przepustce R. 
zaprosił do siebie Andrze-
ja, który przy jego żonie 
ostrzegł go, że jeśli dowie 
się, że łączy go coś z  jego 
partnerką, będzie awan-
tura. 

Andrzej wiedział, że part-
nerka nadal pozostawała 

w  kontakcie z  R. Zostawił 
jej auta, nie chciał nicze-
go z  wyjątkiem spokoju. Po 
przepustce wrócił za kraty. 
Wtedy miał usłyszeń groźbę 
z ust strażnika. — Poukładać 
ci życie w więzieniu? 

Potem jego życie zamieniło 
się w koszmar. Nagle zniknę-
ło prawo do przepustek. Pan 
Andrzej najbardziej bał się, 
strażnik do celi podrzuci mu 
narkotyki. Wtedy byłby bez 
szans. 

Potem pan Andrzej miał zo-
stać przewieziony do innego 
zakładu karnego. — Wszyst-
ko działo się w nocy. Nikt nie 
wiedział gdzie przebywam, 
nawet moja matka —  opo-
wiada. 

Jak mówi, zabrano mu 
wszystkie przywileje. W  ol-
sztyńskim więzieniu bardzo 
lubił pracę na magazynie. 
Ze względów zdrowotnych 
nic nie dźwigał, zajmował 
się sprawami papierkowymi. 
Okazało się, że teraz praco-
wać nie może. Nie może też 
mieć czajnika ani telewizo-
ra. — Jak chciałem zaparzyć 
sobie kawę, trzymałem fusy 
w rękach i lałem wodę z kra-
nu —  opowiada. —  Potem 
trafi łem do kolejnego zakła-
du karnego.

TWIERDZI, ŻE WSZYSTKO 

TO DZIAŁO SIĘ DLATEGO, 

ŻE STRAŻNIK MŚCIŁ SIĘ 

NA NIM ZA TO, ŻE KIEDY 

O JEGO ROMANSIE Z ŻONĄ 

ANDRZEJA DOWIEDZIAŁA 

SIĘ ŻONA, ODESZŁA... 

Andrzej starał się o  wa-
runkowe zwolnienie. Nie 
udzielono mu go. Mijał czas 
i mężczyzna w sądzie białosto-
ckim wreszcie uzyskał decyzję 
o zwolnieniu.

Był w szoku, kiedy dowie-
dział się, że strażnik pracuje 
jakby nigdy nic. Miał dostać 
naganę, ale szybko wrócił 
do obowiązków. —  Dosta-
łem telefon z  prokuratury. 
Dowiedziałem się, że R. 
namawiał dwóch osadzo-
nych z  długimi wyrokami, 
żeby mnie zabili. Miał też 
wnosić narkotyki. Usłysza-
łem, że dostanę ochronę, 
mam zmienić imię i nazwi-
sko i wyjechać z kraju. Nie 
chciałem tego robić. By-
łem już w  nowym związku 
z kobietą, która ma 8- let-
niego synka. Tu chcieliśmy 
żyć. Zrzekłem się ochrony 
— twierdzi. 

Odezwała się depresja po 
stracie syna. Zaczęła się mie-
szać z lękiem o życie. — Bałem 
się wszystkiego — opowiada. 
—  Kąpiel, przejście przez 
pasy: wszystkie proste czyn-
ności przerastały mnie. Po-
mogła mi psycholog. 

Dziś stara się układać życie 
na nowo. Z obecną ukochaną 
chce wbudować dom. O straż-
niku woli nie myśleć. 

Jakie są losy R.? 
— W  śledztwie prowadzo-

nym przez tutejszą prokura-
turę  jest podejrzanym, wobec 
którego sąd zastosował tym-
czasowe aresztowanie — po-
informował nas Krzysztof 
Stodolny, rzecznik Prokura-
tury Okręgowej w Olsztynie. 

Strażnik jest podejrzany 
o  podżeganie do dokonania 
zabójstwa oraz nadużycie 
uprawnień.  Aleksandra Tchórzewska

* Imię bohatera zostało 
zmienione, a strażnika 
nazwaliśmy R.

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl
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K
iedy Andrzej* jedzie 
autem, czasem się za 
siebie z lękiem obej-
rzy. Lęk pozostanie 
na zawsze, choć od 

koszmarnych wydarzeń mi-
nęły miesiące. 

Na szczęście ma wsparcie 
bliskich osób, które nie po-
zwolą mu się załamać. 

Bohater tej historii z zawo-
du jest tapicerem. Ale w za-
wodzie nie pracuje, ma głowę 
do interesów. Z powodzeniem 
prowadził biznes taksów-
karski. Teraz, ze względów 
formalnych biznes przejęła 
jego partnerka. Ma 46 lat 
i poważniej myśli o życiu, niż 
kiedyś. Za młodu popełnił 
kilka głupstw. Nie zaprzecza, 
że święty nie był. Musiał od-
siedzieć trzy lata więzienia 
za skup papierosów z  prze-
mytu. Prawo złamał prawie 
15 lat temu. Jednak sąd się 
po niego upomniał po la-
tach.  Jak mówi, w tym czasie 
przeszedł 17 operacji, miał 
bardzo poważne problemy 
ze zdrowiem.

eprasa.pl ab531b2bda
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PRZENIKANIE / CZEŚNIK / PRUSKI / WERNISAŻ

17. 01 Olsztyn

G
aleria Amfi-
lada, przy ul. 
Dąbrowszcza-

ków 3 w  Olsztynie 
zaprasza na wysta-
wę PRZENIKANIE 
/ CZEŚNIK / PRUSKI. Wernisaż zaplanowano na 17 stycznia 
o godz. 18. 

Co zobaczymy? Jak piszą organizatorzy: „Przemijanie i de-
gradację materii w pracach Henryka Cześnika” oraz „twór-
czość Jana Pruskiego na pograniczu sztuki fi guratywnej”. To 
wyjątkowy wernisaż wyjątkowych artystów. Wystawa potrwa 
do 15 marca. Wstęp wolny.

PRYZMAT VS. BROADWAY

17.01 Olsztyn

P
racownia Tańca 
„Pryzmat” oraz 
Fundacja Tańca 

i Sztuki ARToffNIA 
przygotowują wido-
wisko taneczno-mu-
zyczne „Pryzmat vs. 
Broadway”. Podczas 
spektaklu muzycz-
nego będzie można 

zobaczyć między innymi choreografi e grup reprezentacyjnych 
licznie nagradzanych na ogólnopolskich i międzynarodowych 
festiwalach oraz choreografi e grup, których tancerze dopiero 
rozpoczynają swoją przygodę z tańcem. Taneczną podróż przez 
najpiękniejsze musicale światowych scen — ubarwią występy 
solistów: wokalistów, instrumentalistów i aktorów. Reżyseria: 
Tatiana Asmolkova.

Koncert odbędzie się 17 stycznia o godz. 18 w sali koncertowej 
Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej. 

KOBIECE SPOJRZENIA — WYSTAWA W TEATRZE

17.01 Olsztyn

D
ziesięć kreatywnych 
kobiet z  naszego re-
gionu wystawi swoje 

prace w  Teatrze im. Ste-
fana Jaracza w Olsztynie. 
Wernisaż wystawy „Ko-
biece spojrzenia” zapla-
nowano na 17 stycznia. 
Będzie można oglądać pra-
ce: Agnieszki Markowicz, 
Kasi Kaldowski oraz Very 
Kobylińskiej z  dziedziny 
malarstwa, grafi ki Beaty 
Salaty i Agi Miszczak oraz 
fotografi e pań: Aleksandry 
Jarockiej, Many Manow-
skiej, Beaty Bartnikowskiej, Aleksandry Gustaw oraz Marleny 
Zalewskiej-Markiewicz. 

Początek wernisażu o godz. 18.00. Wstęp wolny.

TARGI „BAJKOWY ŚLUB” W URANII

19.01 Olsztyn

W
H a l i 
W i -
dowi-

skowo-Spor-
towej Urania 
19 stycznia 
odbędą się 
największe na 
Warmii i Ma-
zurach Targi 
Ślubne „Baj-
kowy Ślub”.

Swoją ofertę zaprezentują: salony sukien ślubnych, gar-
niturów, restauracje i hotele, firmy dekorujące, salony fry-
zjerskie i wizażu, szkoły tańca, fotografowie i  fotobudki, 
cukiernie i atrakcje weselne oraz wypożyczalnie pojazdów 
do ślubu. Nie zabraknie oferty na wieczór panieński i ka-
walerski. Ślubnych „Bajkowy Ślub” będą XII Mistrzostwa 
Makijażu Make up Show o Puchar Republiki Kreacji Mał-
gorzaty Rucińskiej. Osiem wizażystek na oczach widzów 
będzie miało za zadanie wykonać makijaż inspirowany 
kolorami oceanu. Wśród wielu atrakcji będzie także out-
letowa sprzedaż nowych sukni ślubnych oraz mistrzostwa 
stylizacji paznokci Nail Master 2020, a gościem specjalnym 
targów będzie Kamila Romanow — guru w branży ślub-
nej, która odpowie na każde pytanie dotyczące organizacji 
ślubu i wesela. Dodatkowo będzie można kupić jej książkę 
„Wasz wymarzony dzień”.

Początek targów o godz. 10.00.

6020otbr-a-O

tel. 89 527 11 22,     89 535 07 30 
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FORUM ORGANIZACJI POZARZĄDOWYCH

18.01 Olsztyn

R
ada Organizacji Pozarządowych Miasta Olsztyna i Urząd 
Miasta Olsztyna zaplanowały na 18 stycznia Forum Or-
ganizacji Pozarządowych pt. „Potęga NGO”, działających 

w gminie Olsztyn. Spotkanie odbędzie się w Urzędzie Miasta 
(s. 219), pl. Jana Pawła II 1.

Program forum: godz. 10.00-10.05 — powitanie gości — Mo-
nika Falej, przewodnicząca Rady Organizacji Pozarządowych 
Miasta Olsztyna, godz. 10.05-10.15 — wystąpienie Piotra Grzy-
mowicza, prezydenta Olsztyna, godz. 10.15-11.30 — wybór ko-
misji skrutacyjnej i wyborczej, zgłoszenie kandydatów i kandy-
datek, wystąpienie kandydatów i kandydatek, przygotowanie 
list, wybory, godz. 11.30-12.00 — rozstrzygnięcie konkursów: 
Najlepsza Inicjatywa Organizacji Pozarządowych i dzienni-
karskiego „Trzeci sektor w mediach”.

Podczas spotkania odbywać się będą targi organizacji poza-
rządowych „NGO na TOPie” oraz targi pracy wolontaryjnej.

Początek o godz. 10.00.

„RODZINNE KOLĘDOWANIE” W FILHARMONII

19.01 Olsztyn

W
n i e d z i e l ę 
19 stycznia 
w  sali kon-

certowej olsztyńskiej 
fi lharmonii odbędzie 
się koncert „Rodzin-
ne kolędowanie”. 
Wystąpi rodzina Ro-
dzina Panasiuków: 
Agnieszka Panasiuk 
—  fortepian, Paweł 
Panasiuk —  wiolonczela, Alexandra Panasiuk —  skrzypce, 
Piotr Panasiuk — skrzypce oraz chór Cantores Varmienses.

Dyrygował będzie Benedykt Błoński, absolwent Akademii 
Muzycznej im. Fryderyka Chopina w Warszawie. Bezpośrednio 
po ukończeniu studiów (1982) powrócił do Olsztyna, gdzie 
rozpoczął działalność artystyczną i naukową. 

Chór Cantores Varmienses powstał w październiku 2009 
roku i jest najmłodszym, amatorskim, aktywnie działającym 
zespołem chóralnym w Olsztynie. Jego skład tworzą studenci, 
nauczyciele, prawnicy oraz pracownicy sektora publicznego. 
Od początku istnienia dyrektorem artystycznym i dyrygentem 
jest prof. Benedykt Błoński. 

W programie koncertu najpiękniejsze kolędy i pastorałki 
polskie. Początek o godz. 11.00.

POKAZ NABYTKÓW W MUZEUM WARMII I MAZUR 

19.01 Olsztyn

N
a specjalną prezentację najnowszych zabytków, kupionych, 
pozyskanych, zakonserwowanych w 2019 roku zaprasza 
zamek w  Olsztynie. Spotkanie 19 stycznia o godz. 11.00.

W programie prelekcje: Danuta Syrwid — Z Warmii, Kur-
piowszczyzny i  Kresów Wschodnich, Dominika Kałabun 
— Gdybym mógł być tylko rękawiczką, co dłoń tę kryje! – o hi-
storii rękawiczek słów kilka, Anna Malinowska — Nawet ze-
psute zegary pokazują dwa razy dziennie właściwą godzinę. 
Historia pewnego zegara, Anna Czachorowska — Tarka na 
korbkę i warsztat stolarski – dwa oblicza rodzinnych pamią-
tek, Małgorzata Kumorowicz — Kolekcjonerskie nominały 
2018-2019, przekazane przez Departament Skarbcowy NBP 
w Warszawie, Marian Szymkiewicz — Wąsatka — tajemnicza 
mieszkanka trzcinowisk, dr Małgorzata Gałęziowska — Plakaty 
na olsztyńskich ulicach w 1945 r., Olga Droździecka — Szwedzi 
na Warmii. Pobyt Karola XII w Lidzbarku Warmińskim, Anna 
Gromkowska — ”Rituale sacramentorum, ac aliarum Ecclesiae 
ceremoniarum…”. Wydany w Braniewie w 1733 r., dr hab. Mi-
rosław Hoffmann — Siekierka krzemienna z Rychlik oraz inne 
relikty kultury materialnej starożytnych osadników, Angelika 
Rejs — Pocztówki – epizody z historii Morąga.

WERNISAŻ MALARSTWA MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO

19.01 Gietrzwałd

W
  Centrum Kultural-
n o - B i b l i o t e c z n y m 
w  Gietrzwałdzie (ul. 

Kościelna 1) zaplanowano na 
19 stycznia wernisaż malar-
stwa Michała Kozłowskiego 
z Biesala (gmina Gietrzwałd). 
Podczas wystawy odbędzie 
się recital fortepianowy Mai 
Sznirling. Początek o  godz. 
18.00.

DZIEŃ BABCI I DZIADKA Z BIBLIOTEKĄ

20.01 Olsztyn

M
iejska Biblioteka Publiczna w  Olsztynie zaprasza 
najmłodszych czytelników z babciami i dziadkami w po-
niedziałek 20 stycznia na godz. 10.00 do swoich wszyst-

kich fi lii, w tym do Planety 11 na wspólne świętowanie Dnia 
Babci i Dnia Dziadka.

Tego dnia podległe MBP biblioteki odwiedzą wyjątkowi go-
ście z Rady Olsztyńskich Seniorów, którzy będą czytać dzieciom 
bajki i inne ciekawe historie. Ponadto dzieci które pojawią się 
na wspólnym czytaniu, będą mogły wziąć udział w zajęciach 
plastycznych — będą tworzyły kolorowe kalendarze dla Babci 
i Dziadka.

WYKŁADY W AKADEMII III WIEKU 

21-30.01 Olsztyn

P
odajemy program spotkań Akademii III Wieku MOK. 
Spotkania odbędą się w Sali Kameralnej w Kamienicy 
Naujacka w Olsztynie.

21.01. (wtorek) godz. 11.00 „Miłujmy czynem i prawdą”, fi lm biogra-
fi czny z okazji jubileuszu 90-lecia arcybiskupa dr Edmunda Piszcza 
zrealizowany przez Towarzystwo Naukowe im. Wojciecha Kętrzyń-
skiego. Słowo wstępne prof. dr hab. Stanisław Achremczyk
23.01 (czwartek) godz. 11.00. „Ryby atrakcją turystyczną Warmii 
i Mazur. Czy one o tym wiedzą?” —dr inż. Małgorzata Wożniak 
– UWM
28.01. (wtorek) godz. 11.00. „Magia święta”. Występ dzieci z przed-
szkola „Jacek i Agatka” w Olsztynie.
30.01. (czwartek) godz.11.00. „Różowe okulary”, spektakl Grupy 
Teatralnej Akademii Trzeciego Wieku

ATRAKCYJNE FERIE ZIMOWE

20.01-02.02

W
 poniedziałek 20 stycznia zaczynają się ferie zimowe. 
Muzeum Warmii i Mazur proponuje zajęcia dla dzieci 
w różnym wieku, także z rodzicami. 

Jak rozpoznawać zwierzęta po śladach i tropach? Spacerując 
po parku czy lesie można dostrzec ślady i tropy zwierząt. Jak 
je poszukiwać i jak odczytywać? Wskazówki— na warsztatach. 
Muzeum Przyrody w Olsztynie — osoby indywidualne: 21 – 24 
stycznia godz. 12:00, grupy zorganizowane: 21 – 31 stycznia, 
Zapisy tel. 89 533 47 80. 

Muzeum w Mrągowie zaprasza na „Świat zwierząt Warmii 
i Mazur” — lekcję z prezentacją, przybliżająca faunę regionu 
warmińsko-mazurskiego. Zwiedzanie wystawy „Świat widzial-
ny i niewidzialny. Makrofotografi a Ferdynanda Sosnowskie-
go” oraz na lekcję przybliżająca średniowieczne rycerstwo 
z uwzględnieniem roli zamków w Szestnie i Rynie „Rycerze 
— historia i legenda”.

Muzeum Mazurskie w Szczytnie planuje zajęcia plastyczne. 
W trakcie warsztatów o świecie zwierząt Warmii i Mazur, opo-
wie kierownik muzeum Klaudiusz Woźniak.

Na ferie zimowe zaprasza także zamek w Lidzbarku Warmiń-
skim, gdzie odbędą się warsztaty dla przedszkolaków i dzie-

ci wczesnoszkolnych oraz innych chętnych gości, np. rodzin 
z dziećmi. Uczestnicy zajęć, w formie quizu, będą odnajdować 
kwiaty w obrazach, w galeriach malarstwa bądź w innych za-
mkowych obiektach. W drugiej części warsztaty plastyczne. 
Zajęcia poprowadzi Beata Błażejewicz-Holzhey.

Także Muzeum im. J. G. Herdera w Morągu zaprasza grupy 
zorganizowane, kolonie, półkolonie na swoje zajęcia warszta-
towe. Informacje i zapisy: 89 757 28 48 lub 

PORTRET ANDRZEJA WAJDY

21.01 Olsztyn

W
e  w t o r e k 
21 stycznia 
o godz. 18 od-

będzie się wernisaż 
wystawy fotografi cz-
nej Tomasza Śrut-
kowskiego „Andrzej 
Wajda — portret na 
fi lmowym planie” po-
łączony z  emisją do-
kumentalnego zapisu 
fi lmowego autorstwa 
Janusza Ulatowskie-
go „Wajda w szkole Wajdy”. Spotkanie w Klubie „U Artystów” 
w Olsztynie ul. Kołłątaja 20. Organizatorzy: Stowarzyszenie 
Pro Kultura i Sztuka, wydawnictwo Edytor „Wers”.

SPOTKANIE Z IWONĄ BOLIŃSKĄ-WALENDZIK 

22.01 Olsztyn

W
szystko zaczęło 
się od wystawy 
Five o’clock in 

Olsztyn, gdy umawia-
łam się na 17.00 i  od-
wiedzałam znajomych, 
by z  ich okien fotogra-
fować panoramy ol-
sztyńskie w 2013 i 2014 
roku. Lub wtedy, gdy 
powstawał cykl witraży 
„Zatrzymane w czasie” 
– fragmenty architekto-
niczne Olsztyna w 2013 
roku. A może i wcześniej — zaglądaniem w każdą dziurę, 
zachodzeniem do każdej klatki schodowej, w poszukiwaniu 
kolorowych szybek, których barwne refleksy układały się 
na ścianach i posadzkach — jeszcze zanim przyszła wiedza 
co to lastrico, freski, modernizm.” Tak zaczyna swoją opo-
wieść Iwona Bolińska-Walendzik w książce „Five o’clock in 
Olsztyn. Historia pewnego domu”, która ukazała się pod 
koniec 2019 roku. Teraz będziemy mieli okazję porozma-
wiać o mieście oraz o  tym jak historia miejsca, w którym 
żyjemy ma wpływ na nasze losy.

Planeta 11 w Olsztynie (al. Piłsudskiego 38) zaprasza na 
spotkanie z autorką w  środę 22 stycznia na godz. 17.30. 
Z  Iwoną Bolińską-Walendzik rozmawiać będzie Łu-
kasz Ślusarczyk.

KAROLINA CZARNECKA W AMFITEATRZE

24.01 Olsztyn

P
orusza   się po różnych dziedzinach sztuki i bada ich 
granice. Karolina Czarnecka, autorka hitu Hera koka 
hasz LSD będzie promowała swoją najnowszą rap-

-folkową płytę. Na nowym krążku artystka łączy hip hop 
z folkowymi elementami, wprowadzając tym samym powiew 
świeżości na polskiej scenie. Teksty na albumie poruszają 
szerokie spektrum problemów współczesnego świata. Po-
jawiają się tematy związane z tolerancją, niezależnością czy 
manifesty krytykujące konsumpcjonizm. Bilety po 30 zł. 
Początek o godz. 20.00 (sala pod Amfiteatrem).

Benedykt Błoński
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Iwona Bolińska-Walendzik 

Andrzej Wajda na planie fi lmowym
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PARTNEREM
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614219opb1-a-K

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

614619opb1-a -K

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

OLSZTYN, Zatorze 
ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

OLSZTYN, Jaroty, ul. Herberta 16/24

tel. 89 534 72 42, kom. 605 635 908

tel. 89 526 66 01, kom. 605 665 909
(wejście od Wilczyńskiego, naprzeciw „Medyka”)

28919opb1-C-K

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, ul. Partyzantów 28

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel./fax 55-236-16-99, tel. centrala 55-611-46-00 w. 22

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, ul. Partyzantów 28
czynne w godz. 9.00-17.00, soboty – nieczynne

tel. 89-539-74-80, 89-539-74-82

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

Rodzinie i Bliskim 

 

-O21020opb1-amp-otbr-6791a-M

pozegnania.net
Wyraź swój żal 
i zapal wirtualną świeczkę

ZWIERZĘTA

sprzedam

OWCZARKI podhalańskie, szcze-
nięta, 664-128-443

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

GOSPODARSTWO rolne 17ha z 
budynkami, 781-024-702

KAWALERKĘ, 510-330-820

SIEDLISKO 0,4 ha, okolice Mrągo-
wa  508-674-177

SPRZEDAM: TRZY mieszkania 
(dwa wymagają kapitalnego re-
montu) z dużym budynkiem go-
spodarczo-garażowym.Mingajny, 
nr 77,gm.Orneta.Cena za całość 
77tys.zł.TEL.733-485-945

WWW.DOMKIANGIELSKIE.
PL, 503-103-703

WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam 
działkę  5000 m2 wraz z budyn-
kiem- ok 100m2 i kioskiem obok 
-20m2 położonych w Braniewie 
150m od przejścia granicznego 
Gronowo-Mamonowo, 501-550-
040

ZIEMIĘ rolną, gm.Lidzbark War-
miński.  Tel.602-819-688

do wynajęcia

M-2, 534-040-422

MIESZKANIE, 606-160-956

PRACA

dam pracę

! Dodatkowe zarobki, 601-64-90-
31

DLA mężczyzny w gospodarstwie 
rolnym tel. 797-580-971

FIRMA pocztowa Speedmail za-
trudni emerytów lub rencistów do 
doręczania listów, możliwość pra-
cy na 1/2 etatu,  tel. 783-700-608

KIEROWCĘ KAT.C+E do odbio-
ru mleka-cysterny spożywcze. 
Tel.692-448-012,608-414-788

KONSERWATORA (złota rącz-
ka), (89)523-90-63; www.ziolowa-
-dolina.pl

MAGAZYNIERÓW- branża instala-
cyjno -sanitarna. Dobra płaca. 516-
005-163, biuro@lechcentrum.pl

MAGAZYNIERÓW- branża instala-
cyjno-sanitarna. Dobra płaca. 516-
005-163, biuro@lechcentrum.pl

MALARZA, pomocnika mala-
rza proszkowego, 89 526-64-
12

MURARZY, malarzy, cieśli za-
trudni na terenie Niemiec przed-
siębiorstwo z Gdańska., 602-
261-866, (58) 342-16-18

NIEMCY murarze cieśle  spawa-
cze elektrycy 601-218-955

POMOCNIKÓW budowlanych 
tel.789123630

POMOCNIKÓW budowlanych,  
667-947-124

PRACA w gospodarstwie rolnym. 
695-522-200

PRACA w nowoczesnym gospo-
darstwie mlecznym. Dobre wa-
runki pracy i zakwaterowania + 
wyżywienie + wynagrodzenie tel. 
500267307

PRACOWNIKA do prac wykoń-
czeniowych, cieślę, 604-783-558

PRACOWNIKA do wycen, przygo-
towanie produkcji w Þ rmie budow-
lanej 694-488-478

PRACOWNIKÓW budowlanych 
tel.789123630

PRACOWNIKÓW budowlanych, 
roboty wnętrzarskie. Operatora ko-
parko-spycharki. tel. 502-202-377

SPRZĄTACZKĘ Dorotowo, 503-
103-703

ŚLUSARZY, spawaczy, montaży-
stów, Olsztyn. 605-220-301

W gospodarstwie mlecznym, 510-
135-912.

W gospodarstwie, 721-718-970

ZATRUDNIĘ pracowników bu-
dowlanych - wykończeniówka oraz 
fachowców - szpachlowanie- kar-
ton gips -wysokie płace, 602-734-
643

ZATRUDNIĘ pracowników w go-
spodarstwie rolnym, 511-006-831

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie, 
praca przy krowach. Wymagana 
umiejętność dojenia krów. Zapew-
niam zakwaterowanie i wyżywie-
nie. 507-174-527

ZATRUDNIMY kucharza/kucharkę 
z doświadczeniem do pensjonatu. 
Oferujemy pełen etat. (89)523-90-
63; www.ziolowa-dolina.pl

szukam pracy

POSPRZĄTAM niedrogo, 517-
450-927

AUTO-MOTO

sprzedam

CORSA, 1998r., 124tys.km, 
1.800zł. Tel.501-716-052

MITSUBISHI Lancer 2009r. 2.0 
Diesel I wł. Serwisowany, stan bar-
dzo dobry, 606-975-996

SKODA Superb, 2013r., stan bar-
dzo dobry, TDI 2.0,  140 KM, czar-
na perła, 518-486-494.

USŁUGI

budowa | remont

BUDOWA, remonty, wykończenia 
kompleksowo, 608-533-161

HYDRAULICY, 501-209-794

POLBRUK, 602-401-309

REMONTY 601-627-491

SZPACHLOWANIE, malowanie 
natryskowo, 725-852-683

transport

PRZEPROWADZKI do 3,5t, 66-28-
36-250

BIZNES

CHWILÓWKI 89-535-30-78

POŻYCZKA. (89)527-72-04

POŻYCZKI 89-534-06-73

NAUKA

MATEMATYKA, Þ zyka, chemia 
(dojazd)  607-056-387

RÓŻNE

sprzedam

CEGŁA rozbiórkowa; Kamień łu-
pany, 720-055-259

DMUCHAWĘ do zboża, rozsie-
wacz nawozu, 603-133-529

DOBRE okna, 513-159-810, 
(89)642-02-82

DYMA wyrówniarko-grubościów-
ka, 883-894-607

GARAŻE blaszane, www.part-
nerstal.pl, 698-230-205, 798-
710-329.

MASZYNY stolarskie, 602-459-
611.

MORĄG-ZIEMIA, 4,3ha, 
607406288

SIEĆ rybacka- niewód, 724-
738-355

ŚWIEŻA jagnięcina i baranina w 
ciągłej sprzedaży, skóry owcze. 
501-268-538

WIERZYTELNOŚCI sprzedam, 
501-257-051

kupię

MASZYNY stolarskie, 602-459-
611.

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

2 krowy rzeźne, 694-131-013

KUPIĘ prosięta warchlaki, 508-
395-137

SPRZEDAM 4-jałówki cielne, 505-
299-290

maszyny rolnicze

BECZKOWÓZ kupię 5,8 tys.l. 
+ciągnik, 606-713-778

BECZKOWÓZ sprzedam, 783-
010-849

DOJARKA, 787-077-822

KUPIĘ czyszczalnię Petkus, 508-
395-137

OPRYSKIWACZ 18m, 2000l 
sprzedam, 668-147-427.

ROZRZUTNIK obornika Tandem, 
ziemniaki jadalne Tajfun, 604-555-
501

SPRZEDAM beczkowóz, prasę 
rolującą Sipma, pług 5 Kreveland, 
rozsiewacz nawozów Amazone 
12t, Zetor8145, 501-240-380

SPRZEDAM:MASZYNY ROLNI-
CZE UŻYWANE 200SZT. Kiwity 
tel.605-429-486, Ostróda tel.601-
612-068, Węgorzewo tel.539-448-
102

SPRZEDAM:OPONY ROLNICZE 
DO KOMBAJNÓW,CIĄGNIKÓW,P
RZYCZEP,SPRZĘTU BUDOWLA-
NEGO.TEL.505-212-810

ciągniki

KUPIĘ Ursus, Zetor, MTZ. tel. 
603502876, 698282939

SKUP ciągników i przyczep, 502-
646-575

produkty rolne

FACELIĘ, grykę, inne nasiona ku-
pię, 883-945-511

KUPIĘ: ZBOŻA paszowe, kon-
sumpcyjne, jęczmień, owies.FHU 
ANIMAR.Tel.694-508-207

SIANO bele; Kosiarka rotacyjna, 
sprzedam, 503-148-003

SKUP ZBÓŻ KUPI:zboża paszo-
we, konsumpcyjne, jęczmień, 
owies.  Tel.606-505-511

SPRZEDAM owies 22 tony, pszen-
żyto 5 ton, 660-587-901

SPRZEDAM: SIANO, owies. Tel. 
788-356-882

ZIEMNIAKI: Irga, Denar,sprzedam, 
(89)645-81-64

inne

CIĄGNIK C-360, przyczepę 4t, ko-
siarkę rotacyjną, 669-483-895.

eprasa.pl ab531b2bda
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CZAS NA LIGĘ, CZAS NA PUNKTY
PLUSLIGA SIATKARZY\\\ Dziś o g. 20.30, po niemal miesięcznej przerwie, Indykpol AZS wróci do gry o ligowe punkty. W pierwszym 
w tym roku meczu PlusLigi olsztyńscy siatkarze podejmą w Uranii Aluron Zawiercie, jednego z rywali w grze o ósemkę.

P
ier wsze l igowe, 
ale nie pierwsze 
w ogóle, bo – przy-
pomnijmy –   we 
wtorkowy wieczór 

olsztynianie rozegrali na 
wyjeździe ćwierćfinał Pu-
charu Polski ze Skrą, prze-
grywając 1:3 (-20, 18, -20, 
-16). W Bełchatowie trener 
Paolo Montagnani nie mógł 
skorzystać z  usług swoich 
dwóch podstawowych za-
wodników: Jana Hadravy, 
który nadal leczy kontu-
zję (zastępuje go 19-letni 
Remigiusz Kapica), oraz 
chorego na grypę Wojcie-
cha Żalińskiego. Mimo to 
goście powalczyli tyle, na 
ile mogli, i  na pewno nie 
przynieśli wstydu swo-
im kibicom.

– ZAGRALIŚMY 

ZDECYDOWANIE I Z 

DUŻĄ ENERGIĄ. TO BYŁO 

PRZYZWOITE SPOTKANIE, 

A DUŻE BRAWA NALEŻĄ 

SIĘ NASZEJ MŁODZIEŻY, 

KTÓRA GRAŁA BARDZO 

ODWAŻNIE (MOWA O KAPICY 

I MATEUSZU PORĘBIE – RED.) 

– OCENIŁ PAWEŁ WOICKI, 

KAPITAN INDYKPOLU AZS.

– Fajnie, że wrócił Sey-
ed i  przetrwał to spotkanie 
(Seyed Mousavi przyjechał na 
mecz prosto ze zwycięskich 
dla Iranu kwalifi kacji olimpij-
skich w Chinach – red.). Mam 
nadzieję, że nic go nie będzie 
bolało i na następny mecz bę-
dzie gotów do grania, bo jest 
bardzo ważną częścią druży-
ny. Cieszy postawa Remika 
Kapicy, który w swoim pierw-
szym plusligowym sezonie 
przeszedł „chrzest” najtrud-
niejszy z  możliwych, bo tak 
trzeba nazwać dwa mecze ze 
Skrą, wyjazd do Kędzierzyna 
i  jeszcze mecz z Vervą. Prze-
trwał to i za to duży szacunek 
dla tego chłopaka. Przed Za-
wierciem czasu na odpoczy-

nek nie będzie zbyt dużo, ale 
liczę, że zdążymy się zrege-
nerować na piątek wieczór 
– dodał Paweł Woicki.

Ano właśnie: już dzisiaj wie-
czorem olsztynian czeka poje-
dynek z  Aluronem (g. 20.30, 
Polsat Sport), czyli rywalem, 
który w drugiej kolejce pokonał 
u siebie Indykpol AZS 3:1 (16, 
-24, 21, 23). Wystarczy rzut oka 
na tabelę PlusLigi, żeby nazwać 
to spotkanie meczem za sześć 
punktów. Nie dość, że Michal 
Masny, Grzegorz Bociek i spółka 
są jednym z głównych przeciw-
ników ekipy z Kortowa w walce 
o miejsce czołowej ósemce (czyli 
o grę w play-offach), to jeszcze za 
plecami obu tych drużyn panuje 
taki ścisk, że 12. w tabeli Cuprum 
traci do szóstego Indykpolu AZS 
raptem cztery punkty!

OLSZTYNIANIE PO RAZ 

OSTATNI CIESZYLI SIĘ 

Z LIGOWEGO ZWYCIĘSTWA 2 

GRUDNIA, KIEDY TO WYGRALI 

W BYDGOSZCZY Z VISŁĄ 3:2. 

Niestety, cztery kolejne gru-
dniowe spotkania przyniosły 
im komplet przegranych, 
z których najboleśniejsza była 
ta pierwsza, z  MKS Będzin 
(2:3 w Uranii). Później ekipa 
trenera Montagnaniego nie 
zdobyła choćby punktu w po-
tyczkach ze ścisłą czołówką, 
przegrywając w  Kędzierzy-
nie (1:3) oraz u siebie ze Skrą 
(0:3) i Vervą (1:3).

Jeszcze dłużej czeka na 
przełamanie Aluron, który 
– po zwycięstwie z 26 listopa-
da ze Ślepskiem (3:0) –  uległ 
kolejno: Czarnym (1:3), Tre-
fl owi (0:3; oba w Zawierciu), 
Skrze (0:3), Resovii (1:3) 
i  Katowicom (1:3; trzy wy-
jazdy).

• Tak grali: Indykpol AZS 
u siebie (3 zwyc., 3 por., 8 pkt, 
sety 12:14) – Czarni 3:2, GKS 
3:2, Cuprum 3:1, Będzin 2:3, 
Skra 0:3, Verva 1:3; Aluron na 
wyjazdach (2-5, 5 pkt, 9:18) 
– Cuprum 3:2, ZAKSA 1:3, Visła 
3:1, Jastrzębie 0:3, Skra 0:3, 
Resovia 1:3, GKS 1:3.

Dla naszych czytelników 
mamy 3 bezpłatne bilety. 
By dostać jeden z nich, 
należy o godz. 10 zadzwonić 
do redakcji (502 499 523).

• 15. kolejka, piątek: Ślepsk 
Suwałki – Resovia Rzeszów (g. 
17.30, Polsat Sport), Indy-
kpol AZS Olsztyn – Aluron 
Virtu Zawiercie (20.30, Polsat 
Sport); sobota: MKS Będzin 
– ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 
(17.30, Polsat Sport Extra), 
Verva Warszawa – Visła Byd-
goszcz (20.30, Polsat Sport); 
niedziela: Czarni Radom 
– Trefl Gdańsk (14.45, Polsat 
Sport), GKS Katowice – Skra 
Bełchatów (17.30, Polsat Sport 
Extra). Mecz Cuprum Lubin 
– Jastrzębski Węgiel przełożo-
no na 5 lutego.

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl

TABELA PLUSLIGI
  1. ZAKSA 12-1 36 38:10
  2. Verva 12-1 33 37:13

  3. Skra 10-3 31 34:16
  4. Jastrzębie 11-3 30 33:17
  5. Trefl  7-6 20 27:24
  6. Indykpol AZS 7-6 19 27:27
  7. Aluron 6-8 18 24:29
  8. Katowice 5-8 18 29:32
----------------------------------------------
  9. Ślepsk 6-8 16 24:33
10. Czarni 5-8 16 23:29
11. Resovia 5-8 16 22:29
12. Cuprum 5-10 15 22:35
13. Będzin 3-10 7 17:36
14. Visła 0-14 7 15:42

• Stawkę półfinalistów 
Pucharu Polski uzupełniły 
broniąca trofeum ZAKSA 
oraz gdański Trefl, który 
przegrywał w Jastrzębiu już 
0:2 w  setach, ale odwrócił 
losy pojedynku.

1/4 fi nału: Jastrzębski Węgiel 
– Trefl  2:3 (18, 24, -20, -20, 
-13), BBTS Bielsko-Biała (I 
liga) – ZAKSA 0:3 (-16, -12, -23). 
Finałowy turniej PP w Kato-
wicach, półfi nały (sobota, 14 
marca): ZAKSA – Trefl , Skra 
– Verva; fi nał (niedziela, 15.03). 
 pes
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SPRINTEM

PIŁKA NOŻNA\\\ Milan 
wygrał w 1/8 fi nału Pucharu 
Włoch z ekipą SPAL 3:0, a gola 
i asystę zapisał na swoje konto 
Krzysztof Piątek. W ćwierć-
fi nale rywalem Rossonerich 
będzie Torino. Wcześniej awans 
do czołowej ósemki rozgrywek 
wywalczyły też: Juventus 
Turyn, Fiorentina, Napoli, Lazio 
Rzym, Inter Mediolan i właśnie 
Torino. W ostatniej parze 1/8 
fi nału Parma zmierzyła się 
z Romą, ale mecz zakończył się 
już po zamknięciu tego wydania 
gazety.
• 1/8 fi nału: AC Milan – SPAL 
3:0 (Piątek 20, Castillejo 44, 
Hernandez 66), Juventus – Udi-

nese 4:0 (Higuain 16, Dybala 
26 karny, 58, Douglas Costa 61 
karny), Fiorentina – Atalanta 
Bergamo 2:1.

AUTOMOBILIZM\\\ Francuz 
Stephane Peterhansel wygrał 
11. etap Rajdu Dakar, a Jakub 
Przygoński był piąty. Przed 
ostatnim dniem imprezy 
w Arabii Saudyjskiej szansę na 
końcowe zwycięstwo zacho-
wuje aż trzech kierowców 
– Hiszpan Carlos Sainz, Nasser 
Al-Attiyah z Kataru i Peterhan-
sel. Drugiego i trzeciego zawod-
nika w klasyfi kacji generalnej 
dzieli raptem... sześć sekund 
(!), a liderujący Sainz ma nad tą 

dwójką jeszcze ponad 10 minut 
przewagi. Litewski kierowca 
Benediktas Vanagas był 15. na 
czwartkowym odcinku i przed 
ostatnim etapem zajmuje 16. 
pozycję w „generalce”.
• Auta, 11. etap: 1. Peterhan-
sel (Mini) 4:14.11; 2. Al-Attiyah 
(Toyota) +0.10; 3. Sainz (Mini) 
+8.03; 4. Bernhard ten Brinke 
(Holandia, Toyota) +10.14; 
5. Przygoński +10.39, (...) 15. 
Vanagas (Toyota) +35.09. Po 
11 etapach: 1. Sainz 41:37.51; 2. 
Al-Attiyah +10.17; 3. Peterhan-
sel +10.23; 4. Yazzed Al-Rajhi 
(Arabia Saud., Toyota) +47.57, 
(...) 16. Vanagas +6:58.52, (...) 20. 
Przygoński +8:31.21.

TENIS\\\ Hubert Hurkacz 
pozostaje niepokonany w 2020 
roku: 23-letni Polak w ćwierćfi -
nale turnieju ATP w Auckland 
pokonał Hiszpana Feliciano 
Lopeza 6:4, 6:7 (11-13), 6:4. Było 
to trzecie zwycięstwo Hurkacza 
w tej imprezie i szóste w tym 
roku. W walce o fi nał wrocła-
wianin zmierzy się z Franuzem 
Benoitem Pairem. Dodajmy, że 
najwyżej notowany polski tenisi-
sta (34. w światowym rankingu) 
po raz pierwszy w karierze został 
rozstawiony w turnieju Wielkiego 
Szlema. W rozpoczynającym się 
w poniedziałek Australian Open 
Hurkacz (numer 31. w turnieju) 
zmierzy się na dzień dobry z ja-

kimś kwalifi kantem, a na loso-
wanie nie powinny narzekać też 
Polki: Magda Linette (43. WTA) 
zagra z Holenderką Arantxą Rus 
(89.), a Iga Świątek (56.) – z Wę-
gierką Timeą Babos (86.).

SPORT W TV\\\ Biatlon. 
Puchar Świata w Ruhpolding: 
sztafeta kobiet (14.20, Polsat 
Sport Extra; 15, Eurosport 1)
• Koszykówka. Liga NBA: 
Mavericks – Trail Blazers (3.30 
z pt. na sob., Canal+ Sport)
• Narciarstwo alpejskie. PŚ 
w Wengen: slalom do kombina-
cji mężczyzn (13.30, Eurosport 1)
• Piłka nożna. Bundesliga: 
Schalke – M’gladbach (20.20, 

Canal+ Sport); EFL Cham-
pionship: Fulham – Middles-
brough (20.40, Eleven Sports 
1); LaLiga: Leganes – Getafe 
(20.55, nSport+, Canal+ Sport 
2); Puchar Francji, 1/16 fi nału: 
Granvillaise – Marsylia (21.05, 
Polsat Sport Extra)
• Siatkówka. PlusLiga: Ślepsk 
– Resovia, Indykpol AZS – Alu-
ron (17.30, 20.30, Polsat Sport)
• Skoki narciarskie. PŚ 
w Titisee-Neustadt: kwalifi ka-
cje (17.55, Eurosport 1)
• Tenis. Turniej WTA w Hobart: 
półfi nały, fi nał (6.30, 8.30, 3.00 
z pt. na sob., TVP Sport); turniej 
WTA w Adelajdzie: półfi nały 
(10.25, TVP Sport).  pes
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REGATY Z POŻARAMI W TLE
ŻEGLARSTWO\\\ Przygotowująca się do mistrzostw świata Agata Barwińska na żywo ogląda zmagania 
Australijczyków z pożarami. — Momentami bywa naprawdę groźnie — przyznaje zawodniczka MOS SSW Iława.

Ś
więta Bożego Naro-
dzenia Barwińska 
spędziła w  gronie 
rodziny, ale już 27 
grudnia o  godzinie 

4.30 wyleciała do Australii. 

— POSTANOWILIŚMY 

WRAZ Z MOIM TRENEREM 

JAREDEM WESTEM 

POJAWIĆ SIĘ W AUSTRALII 

JUŻ DWA MIESIĄCE PRZED 

MISTRZOSTWAMI, PONIEWAŻ 

CHCEMY LEPIEJ POZNAĆ 

WARUNKI, W JAKICH 

PRZYJDZIE MI PŁYWAĆ 

POD KONIEC LUTEGO. 

CHODZI MIĘDZY INNYMI 

O ZAPOZNANIE SIĘ Z SIŁĄ 

I KIERUNKAMI WIEJĄCEGO 

TUŻ PRZY MELBOURNE 

WIATRU ORAZ O PRĄDY 

MORSKIE I— WYJAŚNIA 

AGATA BARWIŃSKA.

— Gdy przyleciałam tu pod 
koniec grudnia, to akurat 
trafi łam na apogeum poża-
rów. Temperatura osiągała 
nawet 45 stopni Celsjusza 
—  mówi iławianka, która 

zwraca uwagę na dym i pył, 
które są wszechobecne w tej 
części kontynentu. — Po po-
wrocie do naszego tymczaso-
wego domu z jednej z wypraw 
do miasta czułam, jakbym 
miała piach w  oczach. Do 
tego miałam płytki oddech. 
Szczerze mówiąc, zaczęłam 
się trochę obawiać.

W tej sytuacji iławianka na-
tychmiast zakupiła maseczkę 
na twarz, dzięki której swo-
bodniej oddycha. —  Wycho-
dząc z  domu praktycznie się 
z  nią nie rozstaję. Czasami 
bywa tak, że także na wodzie 

z  niej korzystam. Gdy wiatr 
wieje od oceanu, wtedy nie 
ma takiej potrzeby, jednak 
gdy wieje od lądu, to przynosi 
ze sobą tumany dymu i pyłu. 
Zdarza się nawet, że nie ma 
szans na trening na świeżym 
powietrzu, bo o  tym powie-
trzu pewnie wiele można po-
wiedzieć, tylko nie to, że jest 
świeże. W  efekcie podczas 
przejażdżki rowerowej miałam 
problemy z podjechaniem na-
wet pod niezbyt stromą górkę 
— opowiada żeglarka z Iławy, 
której w takiej sytuacji pozo-
stały jedynie zajęcia w siłowni. 

Początkowo w  bezpośred-
nim sąsiedztwie miejsca, 
gdzie mieszka Barwińska, nie 
było pożarów, sytuacja jednak 
się zmieniła. 

— Momentami bywa na-
prawdę groźnie, kilka dni 
temu pożar wybuchł dosłow-
nie dwa kilometry od naszego 
domu. Na szczęście strażacy 
szybko go ugasili — opowiada 
Barwińska. — Zaczął jednak 
padać deszcz, nawet pojawiły 
się ostre burze, więc jest szan-
sa na to, że pożary nie będą 
się rozprzestrzeniały.

Żeglarka z Iławy wystarto-
wała już w jednych regatach 
- były to otwarte mistrzo-
stwa Australii, oczywiście 
w  klasie Laser Radial. Do 
zmagań doszło w  położo-
nym nieopodal Melbourne 
mieście Sandringham.

— FLOTA LICZYŁA AŻ 130 

JEDNOSTEK, BO RAZEM 

Z NAMI PŁYWALI MĘŻCZYŹNI. 

A JAK WIADOMO, MĘŻCZYŹNI 

WAŻĄ PRZEWAŻNIE WIĘCEJ 

OD KOBIET, WIĘC BYŁO 

SPORO ZABAWY PODCZAS 

WYŚCIGÓW — WSPOMINA 

AGATA. 

— To były wymagające, ale 
też bardzo przydatne zawody, 
które dały nam odpowiedź na 
kilka naszych pytań i wątpli-
wości —  zauważa reprezen-
tantka Polski.

Ostatecznie w  rozgrywa-
nych w  formule open mi-
strzostwach Australii iła-
wianka zajęła szóste miejsce 
w  klasyfikacji generalnej. 
Wśród kobiet była piąta, 
a trzeba wiedzieć, że do Au-
stralii przyleciała prawie 
cała światowa czołówka. 
W  tym także Magdalena 
Kwaśny (ChKŻ Chojnice), 
konkurentka Barwińskiej 
w  walce o  przepustkę na 
igrzyska olimpijskie. W Au-
stralii Kwaśny była 14., ale 
o tym, która z nich ostatecz-
nie wystartuje w Tokio, za-
decydują wyniki lutowych 
mistrzostw świata. 

Mistrzostwa świata w olim-
pijskiej klasie Laser Radial 
odbędą się pod koniec lute-
go (21-29.02), natomiast już 
dzisiaj Agata Barwińska, mi-
strzyni Polski w latach 2016-
18, weźmie udział w regatach 
w Melbourne.  zico

Gazeta Olsztyńska zawsze pod 
ręką. Zaprenumeruj e-wydanie: 
kupgazete.pl

START ELBLĄG W ĆWIERĆFINALE PUCHARU POLSKI
PIŁKA RĘCZNA\\\ W środę Start awansował do 1/4 finału PP a sobotę o g.18 w Elblągu w meczu Superligi zagra z wicemistrzem Polski Metraco Zagłębiem Lubin.

• SMS ZPRP Płock — Start 
Elbląg 23:34 (10:16)
START: Pająk, Orowicz 
— Trbović 9, Dronzikowska 7, 
Pękala 6, Jaszczuk 5, Rancić 4, 
Cygan 3, Kaczmarek, Stapure-
wicz, Szulc, kary: 10 min
Najwięcej dla SMS ZPRP: 
Jureńczyk 5, Kopańska i Le-
miech po 4, kary: 8 min

Andrzej Niewrzawa dał 
pograć wszystkim za-
wodniczkom wpisanych 

do protokołu, a siły na sobot-
ni mecz z  Zagłębiem Lubin 
oszczędzały: Joanna Waga 
oraz Alona Shupyk. Mimo to 
przewaga gości nie podlegała 
dyskusji. - Ten mecz potrak-
towaliśmy jako jednostkę 
treningową. Cieszę się, że nie 
doznaliśmy żadnych urazów 

i w sobotę z Zagłębiem Lubin 
zagramy w przyzwoitym skła-
dzie - mówi trener Niewrza-
wa. - Pucharowe spotkanie 
w Płocku od początku prze-
biegało pod nasze dyktando. 
Już po 12. min po rzutach 
Tatjany Trbović, Milicy Ran-
cić i Hanny Jaszczuk prowa-
dziliśmy 9:4. Pięć minut póź-
niej po kilku naszych błędach 
gospodynie odrobiły trochę 
strat i przegrywały tylko 7:9. 
Ale szybko wszystko wróciło 
do normy i w 25. min było już 
13:8. Pięciobramkową bram-
kową przewagę utrzymaliśmy 
do przerwy. W  40. min po 
trzech golach z rzędu Rancić 
było 21:14, a w 50. min 29:19. 
Popełnialiśmy jednak za dużo 
błędów, nie tylko w obronie, 
ale także w  poczynaniach 

ofensywnych. Ostatecznie 
wygraliśmy z przewagą 11 goli, 
ale skuteczność zespołu nadal 
pozostawia wiele do życzenia 
— stwierdził Niewrzawa.
• Pozostałe wyniki spotkań 
1/8 fi nału PP: Urbis Gniezno 
— Młyny Stoisław Koszalin 
18:32 (11:13), Korona Handball 
Kielce — KS Kościerzyna 41:28 
(23:13), Ruch Chorzów — Euro-
bud JKS Jarosław 41:31 (14:16)

Teraz drużynę elbląską ocze-
kuje trudne zadanie w Super-
lidze, bo w przedostatniej ko-
lejce drugiej rundy podejmie 
aktualnego wicemistrza Polski 
Metraco Zagłębie Lubin. So-
botni rywal Startu od kilku 
sezonów zalicza się do ścisłej 
czołówki Superligi, a obecnie 
jest wiceliderem rozgrywek. 

Podopieczne trenerki Bożeny 
Karkut do tej pory zgromadzi-
ły 26 punktów, wygrywając 8 
spotkań za trzy i  jeden mecz 
za dwa punkty. Przegrały tyl-
ko trzy razy. Silnymi punkta-
mi zespołu są reprezentantki 
Polski: bramkarka Monika 
Maliczkiewicz, Kinga Grzyb, 
Klaudia Pielesz, Daria Zawi-
stowska i Adrianna Górna. 

— Łatwo o  punkty w  tym 
meczu nie będzie, ale chcemy 
przerwać złą passę po ostat-
nich porażkach z Eurobdem 
i  Kobierzycami, a  poza tym 
chcemy zrewanżować się Za-
głębiu za porażkę w  pierw-
szej rundzie (23:24 - red.)  
— obiecuje trener Niewrzawa. 
— Wiemy, że lubinianki gra-
ją wysoko i twardo w obronie. 
Musimy od początku podjąć 

walkę i zagrać bez przestojów, 
a przede wszystkim skutecz-
nie. Mocno wierzę, że druży-
na postawi na swoim i punkty 
zostaną w Elblągu.
• Pozostałe mecze 13. kolejki 
(wszystkie w sobotę): Ruch 
Chorzów — Młyny Stoisław Ko-
szalin, Eurobud JKS Jarosław 
— Piotrcovia Piotrków Tryb, 
awansem: Perła Lublin — KPR 
Kobierzyce 25:24 (13:13). JK

SUPERLIGA
1. Perła* 38 374:290
2. Zagłębie 26 332:283
3. KPR* 24 322:310
4. Eurobud 20 336:330
5. Start 16 311:328
6. Koszalin 14 311:300
7. Piotrcovia 6 254:322
8. Ruch 3 286:362
* mecz więcej

Agata Barwińska podczas regat o mistrzostwo Australii. 
W tle to nie mgła czy morska bryza, lecz dym z pożarów
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NA ARENACH

PIŁKA NOŻNA\\\ W sobotę 
o godz. 12 na stadionie przy ul. 
Skrzydlatej w Elblągu drugoligo-
wa Olimpia rozegra drugi mecz 
kontrolny w tym roku, tym razem 
z pierwszoligową imienniczką 
z Grudziądza. Podczas przy-
gotowań do rundy wiosennej 
elblążanie mają w planach osiem 
spotkań kontrolnych. Pierwszy 
rozegrali w środę w Cetniewie, 
gdzie ulegli 1:2 Stomilowi Olsztyn. 
W sobotnim sparingu trener 
Adam Nocoń do dyspozycji będzie 
miał 22 zawodników, włącznie 
z zapleczem, to jest z sześcioma 
młodzieżowcami na co dzień 
grającymi w czwartoligowych 
rezerwach. — Tak jak w meczu ze 
Stomilem ponownie zagramy na 
dwa składy — mówi Nocoń. 
Dwie godziny później na tym 
samym obiekcie Concordia podej-
mie Sokoła Ostróda. W drużynie 
elbląskiej, która przygotowania 
rozpoczęła 8 stycznia, nastąpiły 
spore zmiany. Concordię prowadzi 
obecnie Adam Boros, który 
zastąpił Łukasza Nadolnego, 
a jego asystentem jest Mateusz 
Bogdanowicz. Z zespołu odeszło 
też siedmiu piłkarzy: Robert 
Sulewski i Rafał Maciążek (obaj 
Sokół Ostróda), Piotr Goljasz i Se-
bastian Kopeć (szukają klubów) 
Damian Kozak i Bartosz Danowski 
(wyjazd za granicę) oraz Cyprian 
Maciejewski (Olimpia Grudziądz).  JK

OLSZTYN
Rekreacja
• Piątek g.18, start przy restau-
racji „Kolorowa”, al. Wojska Pol-
skiego: wieczorny rajd pieszy 
z cyklu „Laurencja by night”.
• Niedziela g. 9, start przy ul. 
Dorantta 3 (sklep Decathlon 
Olsztyn): wycieczka biegowa 
z Decathlon Olsztyn.
• Niedziela g. 10, CRS Ukiel ul. 
Kapitańska 23: Slow Jogging 
— Z uśmiechem przez życie.
• Niedziela g. 10.15, zbiórka przy 
kasach PKP Olsztyn Główny: 
rajd pieszy Zdobywamy Sied-
miomilowe Buty.
Siatkówka
• Piątek g. 20.30, Urania, 
PlusLiga: Indykpol AZS 
— Aluron Virtu Zawiercie.
• Sobota g. 17, hala UWM w Kor-
towie, II liga mężczyzn: AZS 
UWM — Metro Warszawa.
BISKUPIEC
Rekreacja
• Niedziela g. 10, start Przystań 
Warmińska: Styczniowy Rajd 
Pieszy.
KĘTRZYN
Bilard
• Sobota g. 10, Bałtyckie 
Centrum Bilardowe: Liga Firm 
— turniej inauguracyjny. lech

eprasa.pl ab531b2bda



23PIĄTEK |17|01|2020
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PLSPORT.WM.PL 

SĘDZIOWSKI TURNIEJ IMIENIA JARGUZA
PIŁKA NOŻNA\\\ W sobotę odbędzie się XI Olsztyński Turniej Sędziów. Pierwszy raz impreza będzie nosiła imię Alojzego 
Jarguza, wybitnego arbitra, dwukrotnego uczestnika mistrzostw świata (1978 i 1982), który zmarł 22 kwietnia 2019 roku.

T
urniej już na dobre 
wpisał się do kalen-
darza imprez pod 
szyldem Warmiń-
sko-Mazurskiego 

Związku Piłki Nożnej. Sę-
dziowie jedenasty raz zbiorą 
się i będą rywalizować na boi-
sku. Potem wszyscy usiądą do 
wspólnego stołu na kolację, 
a przy okazji będą licytować 
sportowe gadżety, bo cały tur-
niej jest organizowany z myślą 
o pomocy charytatywnej. Zysk 
zostanie przekazany dla Wo-
jewódzkiego Szpitala Dziecię-
cego w Olsztynie.

- W  minionym roku od-
szedł od nas jeden z najlep-
szych polskich sędziów Aloj-
zy Jarguz - mówi Jarosław 
Sielski, były sędzia piłkarski 
i od początku główny orga-
nizator piłkarskiej rywa-
lizacji arbitrów. - Pomysł 
zrodził się podczas jednego 
ze spotkań naszej grupy 
roboczej. Poza tym nasz 
turniej w  tym roku patro-
natem objął Polski Związek 
Piłki Nożnej. Chcielibyśmy, 
żeby tak było co roku. Ro-
dzina Alojzego Jarguza jest 
szczęśliwa z  tego powodu, 
mam nadzieję, że będą w so-
botę u nas. 

CHCEMY, ŻEBY PAMIĘĆ 

O ALKU NIGDY NIE ZGINĘŁA. 

ŚMIEM TWIERDZIĆ, ŻE TO 

BYŁ NAJLEPSZY SĘDZIA 

W HISTORII POLSKIEJ PIŁKI 

NOŻNEJ. TERAZ SZYMON 

MARCINIAK JEST NA 

DOBREJ DRODZE, BY MU 

DORÓWNAĆ, ALE TO SĄ 

INNE CZASY I NIE MA CO ICH 

PORÓWNYWAĆ - TWIERDZI 

JAROSŁAW SIELSKI.

Przed nami już 11. edycja 
turnieju, ale organizatorzy 

cały czas mają siły i  nowe 
pomysły, żeby turniej nie 
spowszedniał. Nic więc dziw-
nego, że za każdym razem sę-
dziowie chętnie przyjeżdżają 
do Olsztyna, bo wiedzą, że na 
miejscu czeka ich świetna 
zabawa. - Główną inspiracją 
dla nas jest to, że cały czas 
ludziom chce się robić coś 
dobrego - wyjaśnia Sielski. - 
Przy okazji zawsze zbieramy 
pieniądze na sprzęt do szpi-
tala oraz pomagamy potrze-
bującym byłym działaczom 

piłkarskim. I tak to się kręci 
z roku na rok. Jestem dum-
ny z tego, że małą cegiełkę do 
tego dokładamy.

Jak w  tym roku wypadnie 
rywalizacja na boisku? - Naj-
więcej radości zawsze przynosi 
gra przyjaciół WMZPN - do-
daje Sielski. - Najlepiej pewnie 
zaprezentują się młodzi sędzio-
wie, którzy łączą pracę arbitra 
z grą w klubach. To oni mają 
największą szansę wygrać. 

Po zakończeniu turnieju, 
o  godzinie 16.30 w  Hotelu 

Wileńskim (ul. Knosały 5, 
Olsztyn), odbędą się licyta-
cje. Organizatorzy zebrali 
sporo koszulek piłkarskich, 
będą także gadżety siatkar-
skie. Z Warszawy ma przyje-
chać jedna (lub nawet dwie) 
koszulka reprezentanta Pol-
ski z autografem. Sędziowie 
zawsze sporo zbiorą tych 
gadżetów, a  potem chęt-
nie biorą udział w licytacji. 
W ostatniej edycji turnieju 
zebrano 17 tysięcy złotych. 
- Zawsze stawiamy sobie 

wysoko poprzeczkę i  chce-
my w  tym roku pobić nasz 
rekord - kończy Sielski.

Po ostatniej edycji turnieju 
połowę zebranej sumy prze-
znaczono na zakup sprzętu do 
Szpitala Dziecięcego, a druga 
połowa została przekazana na 
rehabilitację Kazimierza Ja-
chimowskiego, działacza GKS 
Salęt Boże. 

Początek sobotniego turnie-
ju o godz. 10 w Szkole Podsta-
wowej nr 7 przy al. Przyjaciół 
42 w Olsztynie. EM

SPRINTEM

BIEGI\\\ W Sobótce odbył się 
5. Górski Zimowy Maraton 
Ślężański. Na 43-kilometrowej 
trasie Rafał Kot (Szczytno) - 
jedyny reprezentant Warmii 
i Mazur - w gronie prawie 250 
uczestników zajął bardzo dobre 
piąte miejsce, drugie w katego-
rii M40.

TENIS\\\ Olaf Pieczkowski (UKS 
Sport Olsztyn) wziął udział 
w turnieju ITF Juniors (U18) 
w Malmoe (Szwecja). W grze po-
jedynczej Pieczkowski przebił się 
do półfi nału, natomiast w grze 
podwójnej (z Filipem Pieczonką) 
dotarł do fi nału, w którym Polacy 
ulegli Szwedom 4:6, 6:4, 5:10.

LEKKA ATLETYKA\\\ Odbył 
się kolejny maraton pieszy 
„Ełcka Zmarzlina”. Na trzech 

dystansach do wyboru - 100, 50 
i 25 km - wystartowało blisko 
500 osób. Na najdłuższym dy-
stansie zwyciężył Przemysław 
Witczak (Warszawa) przed Grze-

gorzem Korpulą (Piekoszów), 
a na trzeciej pozycji z tym 
samym wynikiem uplasowali 
się Jerzy Sawicki (Ełk), Rafał 
Kasztelanic (Nadarzyn), Leszek 

Herman-Iżycki (Warszawa) 
i Gabriel Bujakiewicz (Pobiedzi-
ska). Wśród pań pierwsza była 
Katarzyna Sochacka (Rokiet-
nica) przed Dorotą Milczarek 
(Lidzbark Warmiński), Dominiką 
Welz (Gdańsk) i Julitą Piwońską 
(Ełk). Natomiast na 50 km zwy-
ciężył Tomasz Duda (Warszawa) 
przed Marcinem Sontowskim 
i Pawłem Żakiem (obaj Gdańsk). 
Siódme miejsce zajął Mikołaj 
Korabiewski (Ełk). Rywalizację 
kobiet wygrała Joanna Sejbuk 
(Siedlce), druga była Izabela 
Szczech (Pisz), a trzecia Marze-
na Łaskowska (Olecko). Z kolei 
pierwszy na 25 km był Paweł 
Grabski (Warszawa) przed Sta-
nisławem Kaczmarkiem (Sęko-
wo) i Michałem Bałchanowskim 
(Gdańsk). Joanna Grabowska 
(Kraków) okazała się natomiast 

najlepsza wśród kobiet, druga 
była Katarzyna Karp (Warsza-
wa), a trzecia Karolina Jahnz 
(Stargard). 

ZAPASY\\\ Czterech Polaków, 
na zaproszenie organizatorów 
weźmie udział w międzynaro-
dowych otwartych mistrzo-
stwach Japonii weteranów 
(styl wolny). Zawody odbędą 
się 18 i 19 stycznia w Tokio, 
a wśród startujących jest 
reprezentant Warmii i Mazur 
Stanisław Kamiński z Mojtyn 
(powiat mrągowski). Pan 
Stanisław należy do najlep-
szych na świecie zapaśniczych 
weteranów. W kwietniu 2018 r. 
wywalczył w stylu klasycznym 
w wadze 130 kg tytuł mistrza 
USA weteranów, a pod koniec 
2018 roku w Las Vegas zdobył 

złote medale mistrzostw 
świata weteranów w stylu wol-
nym i klasycznym. Natomiast 
wiosną 2019 r. Kamiński został 
w Odessie mistrzem Ukrainy, 
a jesienią obronił tytuł mistrza 
świata weteranów w stylu 
klasycznym, a w stylu wolnym 
był drugi. Więcej o Stanisławie 
Kamińskim czytaj w sobotnim 
wydaniu gazety.

TENIS STOŁOWY\\\ W Lidzbar-
ku Warmińskim odbył się III Wo-
jewódzki Turniej Klasyfi kacyjny 
Seniorów i Juniorów. Wśród se-
niorów wygrał Jakub Witkowski 
(Ostródzianka), wśród juniorów 
triumfował Mateusz Rutkowski 
(Dekorglass), natomiast wśród 
juniorek i seniorek najlepsza 
była Natalia Bogdanowicz 
(Warmia). lech, dryh
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Sobotni turniej rozpocznie się o godz. 10 w Szkole Podstawowej nr 7 przy al. Przyjaciół 42 w Olsztynie Alojzy Jarguz zmarł  22 kwietnia 2019 roku
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1 SMS = 5000 ZŁOTYCH!
PLEBISCYT\\\ Do 7 lutego wyślij sms-a na numer 72051, w treści wpisując hasło 
zagrzewające sportowców do walki, a możesz wygrać 5000 zł na zakupy!

B
ony zakupowe o war-
tości 5000 złotych 
będą do wykorzysta-
nia w  Galerii War-
mińskiej. Treść sms-a 

zaczynamy od KO. Oto przy-
kładowe hasło: KO.siatkarze 
Indykpolu AZS wygraja dzi-
siaj mecz. Koszt sms-a to 2,46 
zł brutto, a  jego długość nie 
może przekroczyć 160 zna-
ków, poza tym nie używamy 
polskich znaków!

Na sms-y czekamy do do 7 
lutego do godz. 23.59. 

Nagroda trafi  do autora naj-
bardziej kreatywnego hasła, 
ale musi on spełnić jeszcze 
jeden warunek - 22 lutego 
o  godz. 16 koniecznie musi 
odwiedzić Galerię Warmińską, 
bo tam właśnie zostaną ogło-
szone wyniki. Przedstawiciel 
komisji najpierw odczyta naj-
bardziej kreatywne hasło, po 
czym zadzwoni do jego autora, 
ten musi telefon odebrać i w 
ciągu pięciu minut pojawić się 
na scenie. Jeśli telefonu nie od-
bierze lub będzie zbyt daleko 
od Galerii Warmińskiej, wtedy 
przed szansą stanie autor ko-
lejnego wyróżnionego hasła.

A teraz przypominamy kan-
dydatów kategorii Sportowiec 
bez Barier (sms-y wysyłamy 

pod numer 7248 (2,46 zł 
brutto), w treść wpisując je-
dynie kod):
• Andrzej Chalastra (lekka 
atletyka, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.1
• Piotr Cichocki (żeglarstwo, 
AKS OSW Olsztyn) go.sbb.2
• Joanna Czarnecka-Baran 
(kolarstwo, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.3
• Jarosław Czyżewski (siat-
kówka na siedząco, Atak Elbląg) 
go.sbb.4
• Sylwia Drozdowska (para-
narciarstwo biegowe, IKS Smok 
Orneta) go.sbb.5
• Michał Dziuba (lekka atlety-
ka i paranarciarstwo biegowe, 
IKS Smok Orneta) go.sbb.6
• Olga Górnaś-Grudzień 
(żeglarstwo, AKS OSW Olsztyn) 
go.sbb.7
• Marcin Górski (lekka atlety-
ka, Atak Elbląg) go.sbb.8
• Anna Harkowska (kolarstwo, 
OKS Warmia i Mazury Olsztyn) 
go.sbb.10
• Marcin Hebda (siatkówka na 
siedząco, Atak Elbląg) go.sbb.9
• Mieczysław Kontrymowicz 
(bowling, kręgle, OKS Warmia 
i Mazury) go.sbb.11
• Przemysław Kowalski (lekka 
atletyka, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.12

• Bogdan Król (paranar-
ciarstwo biegowe, IKS Smok 
Orneta) go.sbb.13
• Cezary Król (wyścigi na wóz-
kach, IKS Smok Orneta) go.sbb.14
• Wioletta Milewska (paranar-
ciarstwo biegowe i lekka atlety-
ka, IKS Smok Orneta) go.sbb.15
• Witold Misztela (paranarciar-
stwo biegowe i kolarstwo, IKS 
Smok Orneta) go.sbb.16
• Krzysztof Obuchowicz (pa-
ranarciarstwo biegowe i lekka 
atletyka, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.17
• Grzegorz Ojrzyński (lekka 
atletyka, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.18
• Katarzyna Orzechowska 
(strzelectwo pneumatyczne 
niewidomych i słabowidzą-
cych, OKS Warmia i Mazury) 
go.sbb.19
• Dawid Ostasz (koszykówka 
na wózkach, AKS OSW Olsztyn) 
go.sbb.20
• Monika Pudlis (kolarstwo 
szosowe osób niepełnospraw-
nych i paranarciarstwo biego-
we, IKS Smok Orneta) go.sbb.21
• Rafał Rocki (lekka atletyka, 
Atak Elbląg) go.sbb.22
• Krzysztof Ruszkiewicz 
(strzelectwo laserowe niewi-
domych i słabowidzących, OKS 
Warmia i Mazury) go.sbb.23

• Michał Rutkowski (kolarstwo 
szosowe, IKS Smok Orneta) 
go.sbb.24
• Stanisław Stopierzyński 
(kręgle, OKS Warmia i Mazury) 
go.sbb.25
• Tomasz Stopierzyński (brydż 
niewidomych i słabowidzą-
cych, OKS Warmia i Mazury) 
go.sbb.34
• Zbigniew Świerczyński 
(lekka atletyka, OKS Warmia 
i Mazury) go.sbb.26
• Sławomir Turonek (para-
kolarstwo, Olsztyński Klub 
Sportowy Warmia i Mazury) 
go.sbb.27
• Jarosław Wilczyński 
(wyścigi na wózkach, IKS Smok 
Orneta) go.sbb.28
• Mateusz Witkowski (wyścigi 
na wózkach i kolarstwo szosowe, 
IKS Smok Orneta) go.sbb.29
• Krzysztof Wojtaszek (siat-
kówka na siedząco, Atak Elbląg) 
go.sbb.30 
• Rafał Wojtowicz (siatków-
ka na siedząco, Atak Elbląg) 
go.sbb.31
• Waldemar Woźniak (że-
glarstwo, AKS OSW Olsztyn) 
go.sbb.32
• Katarzyna Zubowicz (wyścigi 
na wózkach, paranarciarstwo 
biegowe i kolarstwo szosowe, 
IKS Smok Orneta) go.sbb.33
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OLSZTYN

PLEBISCYT
NA 10 NAJPOPULARNIEJSZYCH

SPORTOWCÓW
WOJ. WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO

* Właściwą odpowiedź należy zakreślić. W przypadku niewyrażenia zgody w pkt  2 oświadczenia uczestnik Plebiscytu 
nie będzie brał udziału w losowaniu nagród. 

GŁOSUJĘ NA:

1.................................................................................................................................................

2................................................................................................................................................

3................................................................................................................................................

4................................................................................................................................................

5................................................................................................................................................

6................................................................................................................................................

7................................................................................................................................................

8................................................................................................................................................

9................................................................................................................................................

1 0.............................................................................................................................................

Imię i nazwisko ...................................................................................................................

Adres ......................................................................................................................................

Tel. .............................................. E-mail: ............................................................................

Pełna lista kandydatów dostępna na www.gazetaolsztynska.pl
Kupon należy dostarczyć do 7 lutego 2020 r. na adres:  Grupa WM Sp. z o.o.,

10-364 Olsztyn, ul. Tracka 5, z dopiskiem  „Plebiscyt”.

1. TAK / NIE* Oświadczam,  że zapoznałem się i akceptuję regulamin Plebiscytu,  który jest 
dostępny w siedzibie spółki i na stronie internetowej www.gazetaolsztynska.pl, oraz że zapoznałem 
się z informacją o przetwarzaniu danych osobowych, którą zamieszczono w § 10 regulaminu.

2. TAK / NIE*  Oświadczam, iż wyrażam dobrowolną zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych na potrzeby przeprowadzenia plebiscytu i wyłonienia zwycięzcy nagrody na podstawie 
regulaminu Plebiscytu.  

3. TAK / NIE*  Oświadczam, iż wyrażam dobrowolną zgodę na  przetwarzanie moich danych 
osobowych w celach marketingowych, w tym otrzymywania  informacji  handlowych drogą 
elektroniczną na podany wyżej adres poczty  e-mail i numer telefonu,  realizowanych przez Grupę 
WM Sp. z o.o. w Olsztynie. 

Data i czytelny podpis .............................................................................
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http://www.gazetaolsztynska.pl/

